
I r . M . Lwów. Sobota, 27. stycznia 1900. I t o k  V .

w e  L w o w ie :
miesięcznie 3  korony, za dwufazo­
wą dost. do domu dopłaca się 6 0  h.

na prow incji:
ro czn ie  2 6  K . 4 0  n. z  2 -k ro tn a  w y s .  3 2  k .  — h. 

k w a r t a ł .  6  „  6 0  „  „  ,  8 ,  - ,

UlleSlĘCZ. 2  „  2 0  „  „  „  2  „  7 0  ,

W Niemczech: miesięcznie . 4  kor. 
W innych krajach: „ . 6  ,

Każda zmiana adresu 4 0  h.

m u 'Kir >.7 mu m j  . 'a m . m. •

Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce 20 l i . nadesłano wiersz gar­
mondom 80 h.. małe ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmnioj 60 li.

Numer pojedynczy
tYe Lwcwio 
ca prowiucyi

6  h. 
8 .

wyefeodizi 2 razy dziennie.
Adres: „Slcwc Polskie"  

Lwów, ul. Ohorążczyzay 1. 17.
T E L E F O \  5 1 1 .

Szanse nowego gabinetu.
Piszą nam z W iednia:

W ied eń , 24 stycznia.
W -nągu dwóch la t przesunęło się przez Austryę 

sześć gabinetów, „zapotrzebowanie" ministrów Cisli- 
tawii było niesłychane, przypominało stosunki F ran ­
cy i w czasach gorączkowych. Składali gabinety 
„opatrznościowi" i tacy, których „opinia palcom 
wskazywała", rozmaici „najtężsi", brano niepospoli­
tych ludzi z pomiędzy namiestników wielkich kra­
jów, ministrów wypróbowanych, kwiat szefów sekoyj, 
rzucano przed parlam ent perły starej i nowej biuro- 
kracyi, zużyto na ministeryalnych fotelach szereg 
wybitnych, czy nawet „najwybitniejszych" posłów, 
przewódców, czy mężów zaufania stronnictw, parla­
mentarzystów głośnej reputacyi z języka i zręczno­
ści —  próbowano rządów prawie, pół i wcale nie­
parlamentarnych, opartych o większość i stojących 
nad partyanii, konstytucyjnie-urzędniczych i na pół 
absolutystycznych —  i wiemy, gdzie jesteśmy.

Zużyło się mnóstwo ludzi, talentów, dobrej 
woli, tężyzny, zręczności, m atcryalu, z którego 
w ro zn u ty ch  czasach mogli być po dykusteryacli 
doskonali urzędnicy, referenci parlam entarni z po­
wszechnym pożytkiem.

Było dużo polityków — nie było jednego męża 
stanu. Austryacki problemat je s t niepospolicie tru ­
dny. Nie pomoże żaden wzór, żaden szablon, bo 
choć po świecie dużo podobieństw, nic równego — 
nie wystarcza znać historyę, bo nowe czasy przy­
noszą swoje pretensye, —  wszyscy po swojemu mó­
wią o „naturze tego państwa", a nikt jej nie zgrun- 
tował, wszyscy się sumitują na tem at „potrzeby 
Austryi", a wielu ją  tak  tłumaczy, żeby z Austryi 
ślad nie został. Zrozumieć racyę by Lu i dziejowy 
rozwój, potrzeby całości i odrębuościowe interesy 
krajów, to, co wspólne i bez czego nic ma państwa 
i mocarstwa, a to, co centryfugalną zachcianką, — 
utrafić formułę wspólbytu na nowe czasy wobec faktu 
nieprzewidzianego rozwoju narodowego niektórych 
narodów — i drugiego faktu nierównomiernego ro­
zwoju różnych narodowości — i to wszystko wśród 
szybkich przemian społecznych, wśród całkiem no­
wych objawów partyjnego życia —  to przerosło siły 
polityków w rządzie > w parlamencie.

Wiemy, kto i dokąd zaprowadził tych, co przy­
chodzili „prowadzić", —  wiemy, jak  ci, co przycho­
dzili „przywracać" ład i porządek, powagę władzy, 
funkeyonowanie konstytucyi i parlamentaryzmu, obcho­
dzili się z tą  konslytucyą i parlamentem i jak  się 
przewracali po kolei.

W ięc były autokratyczne zakusy bez polity­
cznego przygotowania, lub zbytek polityki, a raczej 
połitykowania, malej szacherki, — polno było feze- 
rów i facycndarzy, szaclirajów, maklerów, faktorów, 
konceptowiczów z dziś na jutro, — męża stanu, o 
jasnej głowic, zdrowej woli, coby wyrósł nad austrya- 
cką mizeryę, dotąd nie było.

Czy się panu Koerberowi uda?

Pan Koerber i jego gabinet przyszedł, jako 
g a b i n e t  p a c y f i k a c y i ,  zjasnem , naczelnem za­
daniem polityczncm, doprowadzenia do z a w i e s z e ­
n i a  b r o n i  w walce narodowościowej, do złagodze­
nia, jeżeli nie zaprzestania, wojny domowej, do poro­
zumienia, do ugody, do pacyfikacji. Zdobyć jakąś 
„epokę dla wytchnienia, o d p o c z y n k  u “, przygo;„ 
tować lepsze dni, chronić instytucye publiczne od 
nowych wstrząśnięć —  to jego ambieye.

Pan Koerber dla swej myśli i m e t o d y  zdo­
był zaufanie korony, k tóra w gruncie rzeczy sama 
wzięta w rękę ratowanie Austryi z wojny domowej. 
Pan Koerber ma wiarę w swoją m etodę— perswazyi, 
pośredniczenia, wyrozumienia, ułatwiania, apclaeyi 
do uczuć czy rozumu, wchodzenia, w położenie, 
w psychologię każdej strony, łagodzenia kontrastów, 
obcinania kantów, ma w swem wzięciu coś z sę­
dziego pokoju i stręczyciela małżeństw, umie opero­
wać tą  stroną społeczną, ekonomiczną kwestyi, 
k tóra znajduje co raz silniejszy oddźwięk w szero­
kich masach. Tak przecież dalej iść nie może, Au- 
strya ginie, państwo marnieje, m ateryalne interesy 
cierpią, cofamy się, gdy świat rwie się przodem itp.

Pan Koerber obrabia ludzi i stronnictwa, kon­
feruje, słucha, dogaduje, aranżuje, peśredniczy, uła­
tw ia schadzki, wymienia konterfekta i warunki ma- 
ryażu, słowem zakasał z biirgerska rękawy i je s t 
w robocie nieustannej. Gabinet ma dobry, tęgich lu­
dzi w ogóle i kilku ad koc dobrze dobranych.

Sprawę językową sam zgłębił, ma projekt ustawy, 
w gabinecie ma wybornego znawcę w osobie namie­
stnika Morawy br. Spens Booden. Nawet wyborem 
urzędników umiał rzucać mosty ku różnym stron­
nictwom.

Byłby głębiej sięgnął w parlament, byłby przy­
stał na trzech ministrów politycznych, z trzech naro­
dowych obozów. W szyscy ' wiedzą, że do ostatnie) 
chwili pragnął nucć współpracownika w Bilińskim, 
jako Polaku, wpływowym na prawicy i w większości, 
wziął dwóch urzędników bliskich stronnictwu niemie­
ckich katolików, z których jeden nawet blisko spo­
krewniony z drugim, „wybitnym" szefem prawicy, br. 
Dipauliui.

Po długiej przerwie, od czasów Prażaka, przy­
wrócił Czechom m inistra „dla kraju", a właściwie dał 
Czechom ministra „dla narodow ościn iedaw nego  urzę­
dnika, alo wyszlego wprawdzie nie z polityki i par­
lamentu, lecz z historyi i polityki. O panu Rezeku 
różnie mówią: rósł jako „umiarkowany" i człowiek 
o marszrucie staroczeskiej, ale dobrze odmlodniał; 
natura zdrowa, o silnej woli, nieco gruba, czworo­
graniasta, włusnemi łokciami zrobi sobie więcej miejsca 
w gabinecie może, jak  p. Koerber myślał

Z ministrem Piętakiem dostał członka Koła pol­
skiego dla swego gabinetu z przyzwoleniem Kola, 
które dwom poprzednim gabinetom tego odmawiało, 
a  równocześnie opróżnił miejsce wiceprezydenta Izby, 
które po myśli pacyfikacyjnej będzie teraz wolne dla 
Niemca.

Oto przygotowawcza robota p. Koerbcra, zanim 
zaprosił do zielonego stolika — a raczej do dwóch

zielonych stolików — walczące strony. Dużo w tem 
roboty, uwagi, konstrukcji, pomysłowości, środków 
i środeczkó w — to  w y g l ą d a  p r a w i e  j a k  z r ę- 
c z n o ś ć .  Czy to wystarczy?

Jakie ma szanse gabinet Koerbera?
Je s t  to pierwszy- gabinet, który n ie  s t a w i a  

s o b i e  z a  d a l e k o  i d ą c y c h  c e l ó w,  a i d z i e  do 
n i c h  d r o g ą  n a  p r a w d ę  u g o d o w ą .  W ięc nie 
chce się łamać, oktrojować, narzucać. Z drugiej strony 
nie oczekuje, żeby się to udało od samego uroku jego 
osobją ani, żc się nareszcie „samo zrobi" pod w ra­
żeniem hasła „konieczności państwowej", którą sobie 
Wszystkie ludy po swojemu tłumaczą. Więc wziął się 
na prawdę do roboty pacyfikacyjnej.

Nie popełni błędu Tuaffcgo z r. 1890 i wzywa 
do układów wszystkie stronnictwa i odcienia, nie wy­
łączając radykałów z tej czy z tam tej strony. Ńa 
konferencje przyjdzie z gotowymi elaboratami dla 
Czech i Morawj’, a już samo rozdzielenie sprawy 
„na dwa zielone stoliki", świadczy także o zręczności.

Inicyatywa korony, w zrastające niezadowolenie 
w szerokich kolach i prawie we wszystkich krajach 
z obecnego stanu, niezawodne zmęczenie i coraz 
częstsze głosy, wzywające do porozumienia, to są 
lnomenta dla pacyfikacyi pomyślne. Ze stronj nie­
mieckiej. mimo różnic partyjnych, mimo głosu szo­
winizmu, je s t niezawodne pragnienie rozejmu, o „cień- 
kiej juk papier" przegrodzie rozdzielającej obydwu 
narody — mówią dyplomaci czescy.

A przecież w przededniu nowych układów na­
dzieje nie są wielkie.

Austrya je s t ciężko chora na „ s p r a w ę  c z e ­
s k ą " ,  na nią marnieje państwo, dla niej w strzjrmane 
normalne polityczne żjrcie, dla niej absolutna stagna- 
cya polityczna, administracj-jna, ekonomiczna. Dla 
wybujałego szowinizmu i przesadnych preteusyj cze­
skich, zachwiane wszystko w państwie i cierpieć 
musi cały szereg innych krojów i ludów, — dlatego, 
ze Czesi pragną wyrwać się z Austryi i stworzyć 
swoje własne Królestwo, dla tego, że Czesi nie chcą 
tej konstytucyi, tego parlamentu, przestała funkeyo- 
nować pierwsza, parlam ent zeszedł na farsę.

Z całym respektem  dla tężyzny narodowej cze­
skiej, dla zdumiewających rezultatów rozbudzenia 
narodowego, imponującego rozwoju na wszyst­
kich polach, dla tej energii i pracj', Sarnowie- 
dzjr celu j środków, dla tej solidarności narodo­
wej, k tóra objęła wszystkie warstwy, dla tej meto­
dy odrodzenia, której nigdy dosyć naśladować nie 
potrafimy, musimy, my. k t ó r  z y  n i e j e s t e  ś m y  
C z e c h a m i ,  a l e  n a r o d e m  i k r a j e m  o s w o ­
i c h  w ł a s n y c h  p o t r z e b a c h  i b i e d a c h  na­
reszcie odzyskać spokojny sąd — jak daleko naszym 
obowiązkiem, naszym interesem popierać czeskie 
aspiracyc.

Bo nio da się już zaprzeczyć z  żadnej strony, 
że ciężka od początku czeska sprawa, stała  się tak 
niesłychanie niebezpieczną, gdy f a ł s z y w e  s o l i ­
d a r n o ś c i  podniosły nietylko poczucie własnych 
praw i słusznych pretensyi czeskich, ale podniosły 
poczucie własnych sil, którym ma pomagać cała
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— A tacy nawet wygodniejsi —  mruknął Mi­
chał.

Skończono herbatę, przeszli znowu do salonu 
i gdy W acław począł się żegnać, nikt go nie zatrzy­
mywał. W j'jechał — przekonany, że z tym domem 
zażyłych stosunków nie zawiąże.

Po tej próbie parę tj'godni się wahał, czy 
warto dalej próbować, ale wreszcie pomyślał:

—  Przecie znajdę rozsądnych ludzi, którzy 
zrozumieją. Milczyński ma być powagą w okolicy, 
może ma lepszą głowę, niż inni. Pojadę!

I  pojechał, ale już pamiętał wypadek z biletem 
i na czystej karcie napisał po polsku:

Wacław BarciłcowsJii.
Do Zbożnej droga szła popod Ładyniem.
Przez sztachety ogrodzenia dostrzegł dwoje, 

znanych sobie dzieci, bawiących się opodal młodej 
kobiety, zajętej czytaniem. Na turkot powozu pod­
niosła głowę, poznał siostrę Jadwisię.

I  ona go snuć poznała, bo prędko odwróciła 
głowę. Sekundę to trw ało , ale jemu sposępniała 
twarz i stanęły w myśli dziecinne lata. Byłać to 
'"“ o towarzyszka nieodstępna, powiernica chociaż

młodsza o la t kilka. I  ona się od niego odwróciła. 
Cały zapas nadziei i otuchy go odstąpił. Miał ochotę 
zwrócić z drogi, ale się wstydził.

Zbożna nie miała pozoru kokieteryi, jak  Horby.
Stary dwór, szary — w cieniu starych szpale­

rów, mchem okryte dachy, średniowieczne lamusy 
i spichrze. Psy zajadle, przywitały ujadaniem go­
ścia. W sieni przj'jął go sam pan, człowiek stary, 
otyły, ty p ,kaszte lana z portretu.

Gdy się przedstawił, uśmiech dziwny, fałszywej 
dobroduszności, przemknął po wargach gospodarza, 
bardzo nisko się ukłonił.

— Witam. Słyszałem, że pod pana rządem, 
Gródek nabrał barwj’, wycywilizował się. I  dobrze — 
nasze dwory okrutnie szare.

Była to wzmianka, żc nowe budowle w Gródku 
Brcchunów zawzięcie malował na czerwono.

W eszli do salonu, ciemnego, umeblowanego po 
staroświecku, ale bardzo sztywnego i pustego. Snać 
w codziennem życiu był melubiony i nie zajmowany.

—  Objąłem Gródek po pożarze — istotną ru­
inę — rzekł Barcikowski. — Wkładam weń dzie­
siątki tysięcy, i nikną bez śladu. Nie rozumiem, jak  
można było tak opuścić rodzinne gniazdo.

— Ano, a jak kto nie ma dziesiątków tysięcy, 
to nic wkłada. B rat pański i tak cudów dokazywał, 
tyle lat utrzymując to bez środków pieniężnych. 
Podwoił wartość Gródka, i choć nie utrzymał się, 
zawsze mu każdy przyzna, ze bohatersko pracował. 
Teraz nasz hrabia skarb dostał w nim i ten wy­
jątkowy m acnat umie sro ocenić.

— Dla mego brata zatem ustąpienie z G ródta, 
to karyera! — uśmiechnął się Barcikowski. — Cie­
szy mnie to, żc i pan tak na rzecz patrzy. Gródek
utrzymać mogę tylko ja.

— A naturalnie. Dla pana Filipa było to po­
wolne konanie. Dal mu pan śmierć, podobno to by­
wa dobrodziejstwem.

I śnnał się wciąż ze swą pozorną dobrodu­
szności ą.

Że się panu chciało tego kłopotu, jakim jest 
m ajątek — dodał po chwili.

— A jednak państwo tu  żyjecie.
— My to co innego. My jesteśm y za głupi do

świetnej karyery. Ale pan, co tak  wysoko stanął, 
z góry na to patrzy. Pan się tu nie zaaklimatyzuje.

— Dlaczego nie. Jeśli rozsądni ludzie, co tu 
źjTją, zrozumieją mnie i swój własny interes i przyj­
mą mnie tak dobrem sercem, z jakiem  ja  do nich się 
zwracam, to mogę być użytecznym dla tego kraju, 
i wiele dobrego zdziałać. Nieocenione usługi może 
oddać temu krajowi rodak, który ma stosunki i wpły­
wy u góry. Pan mnie rozumie.

— Oho, i jak. Powinni z pana dobrych chęci 
korzystać. Niezawodnie. Każdy, kto jeszcze coś mu 
do zdobycia lub stracenia.

— Niechże pan na mnie liczy w każdej spra­
wie i potrzebie.

(C. d. n.).
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„solidarność słowiańska", co  n a j m n i e j  austriacka. 
Bez tych fałszywych pretensyj, i tych fałszywych 
nadziei, czeska sprawa językowa nie przedstaw iała­
by trudności.

KORESPONDENCIE.
W a r s z a w a ,  24 stycznia.

(Z  chw ili)
Wiadomość o śmierci dr. Kostaueckiego i po­

głoski o przyczynach zgonu, zaniepokoiły ogromnie 
W arszawę. W iele osób mających krewnych, a zwła­
szcza dzieci w Krakowie, zażądało powrotu swych 
najbliższych. Niemniej świat lekarski wobec a lar­
mującego wrażenia, zaczął się już naradzać nad 
środkami zaradczemi. Obecnie, po szczegółowych wy­
jaśnieniach, obawy minęły.

Wczoraj odbyło się w przyspieszonym term i­
nie ogólne zebranie To w. dobroczynności, w celu 
wyboru prezesa na miejsce usuniętego rozkazem ge- 
nerał-gubernatora prof. Brodowskiego. Zebranie było 
nader liczne i agitacya ogromna. Ostatecznie wybór 
padł na ks. Macieja Radziwiłła, właściciela dóbr Ze­
grze, resz ta  głosów rozstrzeliła się między ks. L u­
bomirskiego, lir. W ładysława Tyszkiewicza i ks. Mi­
chała Radziwiłła.

W ybór nowego prezesa, wobec presyi z góry, 
jes t dla Towarzystwa dobroczynności wielkiego zna­
czenia.

Scena operowa zajęta je s t obecnie wystawie­
niem „W idm“ Moniuszki z niezwykłą okazałością. 
W  wykonaniu biorą udział pierwszorzędni artyści. 
„W idm a“ budzą powszechne zaciekawienie i z góry 
przewidywać na leży ... handel biletami. Proceder 
ten je s t plagą sceny, są osobistości, które na tym 
handlu dorobiły się pokaźnego grosza.

W ystępy dalsze Miry Heller-Olszewskiej cieszą 
się dziś iużem  powodzeniem kasowem, aczkolwiek 
krytyka- dość ostro sądzi artystkę. •

Znany z prawdziwie artystycznych upodobań 
bar. Leopold Kronenberg, za pośrednictwem dyrekto­
ra Młynarskiego ofiarował sekcyi imienia Moniuszki 
1000 rs. na wydanie wszelkich muzykaljów „H alki“ 
z tekstem  francuskim, włoskim i polskim. Ułatwi to 
przedostanie się arcydzieła na sceny zagraniczne.

W yjazd teatru  Rozmaitości na szereg przed­
stawień do Petersburga, jeszcze stanowczo zadecy­
dowanym nie jest. Natomiast w końcu lutego wyru­
sza nad Itewę drużyna łódzka pod wodzą Wołow­
skiego, który, jak  mówią, uzyskał również pozwole­
nie na utworzenie w Łodzi stałego teatru  ludowego, 
z zasiłkiem 1500 rs. miesięcznie. Stowarzyszenie po­
mocy dla ubogich austryacko-węgierskich poddanych, 
mieszkających w guberniach Królestwa polskiego, 
uzyskało zatwierdzenie władzy. Siedziba w W arsza­
wie ; wkładka członków honorowych wynosi 100 rs. 
jednorazowo, czynnych 3 ruble rocznie. Zakres dzia­
łalności dość obszerny.

Odnośna ustawa podana została w tych dniach 
do wiadomości publicznej i nic jej zarzucić nie mo­
żna, prócz haniebnej polszczyzny, w jakiej zredago­
wana została. A przecież istnienie i działalność To­
warzystwa ma się oprzeć przeważnie na osobach 
polskiego pochodzenia.

Niedawno otwarty klub szachistów otrzymał 
w tych dniach z Pragi czeskiej propozycyę zagrania 
partyi korespondencyjnej ze stawką 200 koron. Pro­
pozycyę przyjęto.

Pogłoski o nadawaniu gruntu na Syberyi, ja ­
kich używali agenci w celu skłonienia włościan do 
einigracyi, znalazły energiczne zaprzeczenie ze strony 
organów rządowych. Zaprzeczenie o jakichkolwiek 
„nadaniach" i zasiłkach zostało zakomunikowane 
wszystkim wójtom gmin w celu odczytania ludności. 
Śledztwo wykazało, że emigracya na Syberję 
ogromnie rozpowszechniła się zwłaszcza w gub. lu­
belskiej. Zgłaszali się również włościanie z Galicy i. 
Ostatnich władze rosyjskie odesłały z powrotem do 
granicy. Głębosz.

Z prasy polskiej.
=  W Szkole zaleca p. L. Pierzchała stonowi 

nauczycielskiemu samopomoc, jako najpewniejszą 
drogę do polepszenia doli.

Instytucyą, w której ów cel znalazłby wciele­
nie, może być zdaniem autora, jedynie Stow arzysze­
nie zarobkwwo-gospodarcze, względnie wytwórezo- 
łiaudlowc, oparte na wzajemności swych członków, 
a zorganizowanie na zasadach ustawy państwowej 
z r. 1898,

„Jak  olbrzymiej doniosłości ekonomicznej może 
być spółka tego rodzaju — pisze autor — możemy 
mieć miarę z faktu następującego: W r. 1844 dwu­
dziestu ośmiu robotników tkackich zawiązało w Rocli- 
dale koło M anchester w Anglii, towarzystwo, 'pod 
lmzwą: „Stowarzyszenie pionierów słuszności", w celu 
„oszczędnego użycia ciężko zarobionej płacy". Po 
22 latach istnienia, towarzystwo to liczyło G.24C 
członków, obracało kapitałem  2,400,000 koron, to ­
warów sprzedało w jednym tylko roku 18GG za
0.000.000 koron, a czystego zysku osiągnęło TGO.OOO 
koron".

=  Niedziela ubolewa nad słabym rozwojem 
„Związku handlowego dla Kółek rolniczych i sklepów 
wiejskich".

„Czemuż przypisać tę małą ilość członków? 
pyta ludowe pisemko. Winne tu, zdaje się nam, po- 
trosze obie strony. W inna ludność wiejska, trudniąca 
się handlem, która w wielu jeszcze okolicach ufa 
tylko temu. kto j.ą ze skóry obdziera ; ale winien 
może trochę i Związek, który stanowczo zanadto  
cicho pracuje. Dobra je s t skromność i cicha praca, 
ale nic w handlu. Nie potrzeba zaraz amerykań­
skiej reklamy, ale trzobabyr przynajmniej intereso­
wanym dać znać o sobie".

=  W wybornym artykule p. t . : „Śladem Świę­
toszka", stwierdza Gazeta Warszawska, że „choroba 
zbytku już dawno nie dręczyła ludzkości tak  dotkli­
wie, jak w czasach obecnych".

A oto dalsze w tej sprawie uwagi warszawskie­
go organu:

„O zbytek głównie oskarżaną je s t płeć piękna. 
Mężczyźni wołają z oburzeniom: One są przyczyną 
złego! One nas rujnują swemi wymaganiami! W y­
baczcie, szanowni panowie, ale chociaż płcią należę 
do waszego gatunku, ośmielę się powiedzieć: Nie­
prawda. Mniejsza z resz tą , kto zbytek uprawia; 
przyczyna złego tkwi głównie w tem, że zamiłowa­
nie zbytku dostało się do najgłębszych zakątków ro­
dziny, do pokojów dzieci, wszczepiając zgubną cho­
robę w młode i wrażliwe dusze. Tu działać trzeba, 
chcąc zbytek wykorzenić.

„Często się zdarza, że rodzice szydzą wobec 
dzieci i oburzają się na wystrojonych sąsiadów, 
mniemając, jakoby zbytek i zamiłowanie do niego 
przejawiały się jedynie w ubraniu. Fatalny to błąd. 
Niedawno jeszcze rodziny najzamożniejsze udawały 
się na spacer piechotą; dzrś inaczej nie rozumiemy 
spaceru, jak  dorożką, powozem lub koleją żelazną. 
Albo czy znano dawniej owe, tak dziś powszechne 
hale dziecinno, krzewiące wśród młodego poko­
lenia kult zbytku, zamiłowanie do życia błyszczą­
cego ?

„Nie lekkomyślna chęć używania— czytamy dalej 
—  lecz umiejętność panowania nad sobą, nad swemi 
potrzebami, stanowi warunek szczęścia w życiu. Mar­
notrawca przez całe życie je s t niewolnikiem swoicli 
namiętności; ujarzm iają go one, tyranizują, każą 
mu wszystko znieść, wszystko poświęcić i w rezul­
tacie doprowadzają do nieszczęścia, lub gorzej — 
do hańby. Tylko panując nad sobą, możemy czuć 
się szczęśliwymi nawet przy zmianie warunków na 
gorsze; tylko stosując potrzeby do środków, jakiemi 
w danej chwili rozporządzamy. Oto podstawa filozo­
fii życia".

Uwagi swe poleca autor pamięci tych, pomię­
dzy inuemi, rodziców, którzy dziatwę swoją na bało 
dziecinne prowadzają i tym instytucyom, które bale 
owe z zamiłowaniem godnem lepszej sprawy rozpo­
wszechniają. Do takich to wychowawców i pizyjaciół 
dziatwy woła:

„Zaprzestańcie siać zgorszenie, nie pomna­
żajcie liczby i ioszezęśliwych, bo rola to nie za­
szczytna, jeno złym demonom społeczeństwa przy­
stoi".
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W  jakich właściwie warunkach walczą armie 
na północnym brzegu Tugcli, o tem nikt dotąd nie 
ma należytego pojęcia. Telegramy londyńskie opo­
wiadają historye o zdobyciu pozycyj i wzgórz przez 
przez generałów W arrena i Clary, ale nie wiadomo, 
co to są za wzgórza, jakio icli położenie geograficzne 
i jaka  ich wartość w akcyi wojennej.

Gdy stało się wiadomem, że gen. Bułler, wy­
rzekłszy się ataku frontowego pod Colonso, zwrócił 
się na zachód i przeszedł Tugelę naprzeciw prawego 
skrzydła Boerów, sądzono ogólnie, że linia frontu 
wojsk walczących zmieni kierunek. Zdawało się, że 
wojska angielskie, ustawiwszy się od razu w linii 
z północy ku południowi, niemal prostopadle do rzeki, 
posuwać się będą stopniowo ku wschodowi. To by­
łoby jedynie racyonalnem, bo właśnie na wschód 
(z małem zboczeniem ku północy) znajduje się cel 
operacyj strategicznych, oblężone Ladysmith. Jeśli 
się jednak przyjmie, że tak  się ukształtował rozkład 
bitwy, to całkiem niezroznmialemi stały się depesze, 
przez gen. Buliera wysłane, że lewe ' skrzydło an­
gielskie walczy z nieprzyjacielem na Spionkop. Góra 
ta  leży bowiem tuż nad rzeką Tugelą, a zatem An­
glicy mieliby pozycye Boerów w samym środku na 
tyłach.

Wobec tego nasuwa się sam przez się wnio­
sek, że albo gen. W arren i Clary stoją jeszcze nad 
rzeką, zdoławszy po jej przejściu zająć tylko naj­
bliższy teren na brzegu, a zatem frontem stoją ku 
północy, zamiast ku wschodowi, albo, że obie dywi- 
zye walczą na własną rękę, a między niemi znaj­
duje się luka.

W każdym razie, w którąkolwiek stronę zwró­
cony je s t front angielski, nie może ulegać wątpli­
wości, że je s t on ogromnie szeroko rozciągnięty, a 
zatem luźny i w wiciu miejscach słaby. Referent 
wojskowy Tempsa, ocenia długość linii angielskiej na

20 mil angielskich, czyli 32 kilometry! Przypuściwszy, 
że obliczenie to jost znacznie przesadzone w cy­
frze i zmniejszywszy ją  nawet o połowę, otrzymamy 
16 kilometrów, zatem w każdym razie za wiele, gdyż 
według diHwiadczeń z ostatnich wojen europejskich, 
linia 30-000 ludzi może być rozrzuconą co najwyżej 
na przestrzeni- 12 kilometrów. Z takim nieprzyjacie­
lem, jak Boerowie, podobno rozciągnięcie frontu je s t 
już bardzo niebezpieczne.

Standard  tak opisuje teren, na którym teraz 
W arren i Bułler z Bocrami się zw arli: Główną linią 
obronną Joubcrta je s t grzbiet szerokiej wyżyny, 
której południowe skrzydło stanowi Tabangama, 
twierdza już z natury silna, a w dodatku z wszelką 
umiejętnością sztuki inżynierskiej ufortyfikowana tak 
samo, jak wzgórza pod Colenso, o które Bułler dnia 
15 grudnia się rozbił. To stanowisko wzmacnia 
jeszcze kręty bieg Tugcli, która, minąwszy strome 
stoki Tabangamy, wije się tak, iż tworzy rodzaj 
półwyspu, przez który trak t do Ladysmith na ową 
wyżynę wiedzie. W yżyna poryta je s t mnóstwem sta­
rannie wykonanych przekopów7 i tam jeżą się paszcze 
ciężkich dział boerskich. Talent Boerów zamienił Ta- 
bangamę i wyżynę w warownie, rzec można, niezdo­
byte. Jeżeli Joubert wyparty zostanie z nad Ycnter 
Spruit, Anglikom nie pozostanie nic innego, tylko 
szturm na czartowską górę i wyżynę, a tu  mogą 
znaleść grób.

Manchester Guardian podaje też wcale niepo­
żądane dla Anglików cyfry o siłach Jouberta. W e­
dług niego ma być w północnym Natalu 48.000 Boc- 
rów. Zacięty opór, jaki oddziały Jouberta stawiły 
W arrenowi w sobotę i w niedzielę, zadaje kłam wie­
ściom, według których armię boerską ogarnąć miało 
niebezpieczne zmitrężenie ducha.

Krytyk wojskowy Times'w pisze: Dotąd nic nie 
wskazuje, aby gen. Warrenowi udało się zająć głó- 
wme pozycye nieprzyjaciela. Boerom zostawiono dość 
czasu, aby w silnie ufortyfikowanych pozycyach mo­
gli zgromadzić dostateczną ilość dział, amunicyi i lu­
dzi. Dopóki nieprzyjaciel z tych pozycyi nie zostanie 
wyrzucony, nie może być mowy o odsieczy dla L a ­
dysmith.

Z Londynu donoszą pod d. 23-go b. m .: W ia­
domości z placu boju brzmią, rzeczywiście mniej pr- 
m jślnie, niż to s tara  się przedstawić ministerstwo 
wojny. Atak generała L yttletona nie udał się; ode­
pchnięto go w tył ze znaczną s tra tą ; nie potrafił 
rozdzielić walczących Boerów — o co głównie cho­
dziło Bullorowi; generał W arren musiał się cofnąć 
pod silnym ogniem działowym w górę rzeki Tugeli, 
poniósłszy bardzo znaczne s tra ty ; sygnalizowane 
zdobycie okopów Boerów sprowadza się do zajęcia 
dawniej wykopanych schronisk i opuszczonych do­
browolnie przez Boerów, wskutek zmiany dyzlokacyi 
ich wojsk.

D aily Mail telegrafują z Durbanu, że mnóstwo 
oficcrów-ochotników, dowodzących wojskami nieregu- 
larnemi, opuściło armię i udało się do Kapsztatu, 
ażeby przed naczelnym komisarzem Milnerem uskarźyć 
się na. oficerów wojsk regularnych; między temi ka- 
tegoryami oficerów zaszły poważne spory.

Angielskie ministerstwo wojny postanowiło nie 
wysyłać do Afryki zmobilizowanej już czwartej bry­
gady jazdy, ponieważ konie angielskie są za ciężkie 
dla tam tejszego terenu, a paszy trudno dostać. Do­
tychczasowe kosztowne transporty koni nie przynio­
sły pożytku.

S tr e jk  ■w ęglow y.
W śród trudnych warunków objęło ministerstwo 

dra Koerbera misyę pacyfikacyjną w Austryi. Do 
istniejących sporów narouowościowych przybył nowy 
nieprzywidywany s t r e j k  r o b o t n i k ó w  w kopal­
niach węgla w Czechach, Śląsku i Morawie. Strejk 
objął prawie wszystkie zagłębia węglowe, liczba 
strejkujących robotników dosięgła olbrzymiej cyfry 
50.000, interesa ekonomiczne, będące tutaj w grze. 
są tak olbrzymie, że konsekweneye dłużej trw ające­
go bezrobocia w kopalniach węgla nie dają się 
wprost obliczyć i przewidzieć. Żądania robotników- 
górników, pracujących w najcięższych warunkach, 
pod ziemią, wśród ciągłej obawy utraty zdrowia lub 
życia, są zupełnie usprawiedliwione. Robotnicy me 
mogąc w inny sposób uzyskać polepszenia bytu, le­
pszego wynagradzania ich pracy i skrócenia liczby 
godzin pracy w podziemiach węglowych, musieli się­
gnąć do ostatecznego środka : do zaprzestania pracy. 
Sympatye wszystkich klas pracujących towarzyszą 
robotnikom węglowym, walczącym o polepszenie 
swej doli, o wyższy wymiar płacy, umożliwiającej 
im prowadzenie bardziej ludzkiego życia i udzielenie 
wychowania ich dzieciom.

W t e j  w a l c e  c y w i l i z a c y j n e j  zajęli wła­
ściciele kopalń stanowisko obrzydliwych wyzyskiwa­
czy, profitmakerów, a służąca im wiecznie prasa wie­
deńska i prowincjonalna spełnia smutną rolę ukry­
wania prawdy, usprawiedliwienia wyzysku „wyższymi 
względami", oraz „technicznymi argumentami", które 
rzekomo nie pozwalają na skrócenie godzin pracy 
w podziemiu.

Obowiązkiem było rządu w pierwszym rzędzie, 
zająć się tą  społeczną sprawą i przez ścisłe zbada-
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nie rzeczy na miejscu, poprzeć interes cywilizacyjny 
i społeczny w walce z interesem prywatnym wyzy­
skiwaczy. Pierwszą część tego społecznego obowią­
zku, ciężącego na każdoj władzy, rząd spełnił, wy­
syłając ministra sprawiedliwości, br. Spens-Boden do 
zagłębia węglowego w Ostrawie Morawskiej i pierw­
szego szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa br. 
Blumfelda do kopalń czeskich.

Komisarze ci zdadzą rządowi sprawę, a osobno 
komisya, złożona z reprezentantów kilku ministerstw, 
obradująca w permanencyi, ma powziąć ostateczne 
decyzye; we wszystkich centrach górniczych, zaję­
tych przez strejk, panuje absolutny spokój i wszel­
kie prowokacye wyzyskiwaczy węglowych nie były 
w stanie wyprowadzić 50.000 strejkujących robotni­
ków z równowagi. U nas było inaczej. W  czasie 
strejku w Białej przed laty 12 ówczesny rząd cen­
tralny hr. Taaffego uznał był za stosowne wypróbo­
wać właśnie co nowo wprowadzony system karabi- 
no„ Mannlichera na piersiach robotników polskich. 
Padło ich po pierwszej salwie kilkunastu. Żaden mi­
nister wtedy nie jeździł do Białej. Mannlichery wy­
próbowano: Sie haben sich bewdhrt. Od tego czasu 
minęło la t 12. Zrozumienie społecznych zagadnień 
zrobiło od tego czasu znaczne postępy.
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W  obwodzie ostrawsko-karwińskim strejk  czyni 
nowolne postępy. Dnia 24 po raz pierwszy rozdzie­
lono streikowym wsparcie od partyi. Najdłużej strej- 
kują roDOtnicy szybów „Salomona" i „Karoliny", 
którzy już od dni 23 pozostają w zmowie. Na liście 
ich figuruje 475 robotników, jako najgwałtowniej po­
trzebujących wsparcia. 265 z nich mają rodziny, 
dzieci ogółem 710. W  Michałkowicach wzbroniono 
zebrania, jakoby z powodu panującej nagminnie 
szkarlatyny.

W  Kładnie sytuacya nie ulega zmianie. Ro- 
b itnicy nie myślą odstąpić od swych żądań. Dnia 

4 b. m. odbyły się w samem Kładnie dwa zgroma­
dzenia, 14 zaś w okolicy. W  zgromadzeniu kobiet 
pod przewodnictwem niejakiej Steinerowej, wzięło 
udział 2.500 kobiet. Dotrzymują one mężczyznom 
placu w stanowczości.

W okręgu cieplickim przyłączyli się do zmowy 
maszyniści, palacze i strażnicy pomp. Komitet stro i­
kowy doradził im, by pozostawili z swego grona 
przy pracy tylu towarzyszy, ilu potrzeba, by ko­
palnie ustrzedz od niebezpieczeństwa. W  Briix urzą­
dzone zebranie zgromadziło 10.000 robotników. 
W czoraj odbyły się zgromadzenia w Bilinie, Dux 
i Seestadl.

W  okręgu chebskim zastanowiono pracę 
w reszcie szybów, w których jeszcze pracowano. 
Starostwo nakazało zamykać szynkownie już o godz. 
6 wieczorem, wszystkie zaś lokale publiczne w mie­
ście o 12, na prowincyi o 11 w nocy. Tłumne zgro­
madzenia odbyły się w Niirschau, B lattn itz i Bu­
kowie. Robotnicy nie okazują najmniejszej chęci do 
ustępstw.

W  Trutnowio przygotowują się do strejku ro­
botnicy w Schwasowitz i Schatzlar.

Najświeższe wiadomości o rozwoju olbrzymiego 
strejku, znajdą czytelnicy w dziale telegraficznym 
naszego pisma.

Dorożkarze warszawscy.
W Głosie, w  artykule, „Z czego żyje ulica“, p. 

L. W. podaje szereg ciekawych szczegółów  o zawodzie 
dorożkarskim w W arszawie. Wyjmujemy z tego arty­
kułu niektóro dane Statystyczne i zestaw ienia. Dorożek 
W arszawa posiada w chwili obecnej 2 ,889 , z czego  
300  parokonnych i 2 .5S9 jednokonuych; z ogóluej 
liczby 25 dorożek parokonnych i 363 jednokonnych  
należy do żydów.

Wśród pracowników zawodu dorożkarskiego na­
leży odróżniać uastępujące kategorye: przedsiębiorców, 
posiadających znaczue ilości powozów i k o n i; doróż- 
karzy-właścicieli i woźniców zarazem, dorożkarzy, w y ­
najmujących lub kupujących ua raty dorożki i doróż- 
karzy, woźniców najętych.

W rękach przedsiębiorców znajduje się  83'd°/o 
ogółu dorożek, czyli 2 '426 .

Przedsiębiorstwa te posiłkują się woźnicami wy- 
nnjętyłni, a warunki wynajmu są następujące : przed­
siębiorca daje liheryę albo 75 kopiejek tygodniowo, 
Draż życie, albo 2 rubli tygodniowo bez życia, albo 
cały zarobek jednego dnia w  tygodniu, albo cały za ­
robek powyżej 2 rbl. dzienuie, albo w reszcie 10 proc, 
zarobku dziennego, t .j . „3 groszy od każdej złotówki*' . 
Oczywiście, zależy wszystko od umowy.

Aby zostać woźnicą, trzeba mieć świadectwo do­
brego sprawowania i zdać rodzaj egzaminu powożenia. 
Kandydat otrzymuje bilet, ua prawo jazdy i numer, 
który rocznie kosztuje 4<> kop. W r. z. takich biletów  
wydano 3 .498.

Olbrzymia w iększość woźuiców (99 proc.) pocho­
dzi ze wsi, a przeszło 50 proc. z nich są to ludzie nie­
wiadomego pochodzenia.

Ostatuiomi czasy przedsiębiorcy dość chętnie od- 
najinują dorożki i konie wraz z uprzężą za odpowie- 
nią opłatą. Jest to rodzaj „dzierżawy" dorożki przy- 
czem „dzierżawca" pouosi odpowiedzialność za w szelkie  
uszkodzenia dobytku.

W reszcie dorożkarze często układają się o kupno 
dorożki na raty, jakkolwiek płacą wtedy lichwiarskie 
procenty. Dorożka jednokonna kosztuje średnio 320—  
360 rubl. na raty zaś tygodniowo po 5 rubl. cena jej 
dochodzi do 440  rubli, za konia ceny GO— 90 rbl. do­
rożkarze ratami płacą 1 0 0 — 120 rubli. W dodatku, 
w razie uchybienia kilku rat, przedsiębiorca zabiera 
dorożkę.

Jednakże sam odzielność jest o tyle lepsza od 
służby za woźnicę, iż w ielu dorożkarzy woli się ra­
czej narażać na stratę rat, a bądź co bądź konkuro­
wać o kupno „statków".

Tworzą się nawet spółki po dwóch, przyczem  
jeden jeździ w  dzień a drugi w nocy i każdy płaci 
połowy raty tygoduiowej. Statystyka urzędowa nie wy­
kazuje doróżkarzy, kupujących „statki*1, wiadomo tylko, 
że w  styczniu r. b. było 3 .035  doróżkarzy nie wła­
ścicieli (w tem 283 żydów) na ogólną liczbę wydanych  
numerów 3 .498 .

Wypadałoby stąd, że około 463 doróżkarzy (w tej 
liczbie 65 żydów) są  jeduocześuie w łaścicielam i do­
rożek.

Tak się  przedstawia statystyka zawodu dorożkar­
skiego w W arszawie.

Gd administracyi.
Prosimy o w  y  r a ź n e wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów , oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenum erator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio te k ę  
„Sło tna  P o lsk ie g o “  złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", obecnie druku- 
jem y powieść słynnego dziś w całym świecie 
autora amerykańskiego H. G. Wellsa p. t . : 
„Człowiek niewidzialny".

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w  najoliższym  czasie w „ B ib lio tece  S ło ­
w a  P o lsk ie g o “  powieści: Laskowskiego, 
Rossowskiego, K uncew icza, Łozińskiego, 
Chłędowskiego, O rkana, Rodziewiczównej, 
Rzew uskiego, Stan. Schniir - Pepłowskiego 
„W ódz legionistów", z tłum aczeń zaś: Rcll- 
staba, Panamarjowa, Gorkiego, M ay’a, Mik— 
szatha i t. d.

jjffigf ]¥©wi prenumeratorowi© 
otrzymają wydane dotychczas 
tomy „ B ib lio te k i S ło w a  P o lsk ie -

Bliższe szczegóły w  nagłówku.
N a  p o d s ta w ie  u k ła d u ,  z a w a r ­

tego p r z e z  n a s  z  w y d a w n ic tw e m  
n o w eg o  d z ie n n ik a  „Wieli XX.“, 
m o g ą  p r e n u m e r a to m ie  „ S tó w a  P o l­
sk ie g o ^  n a  p r o w in c y i  o tr z y m y w a ć  
to  J e d y n e  u  n a s  p ism o  i lu s tr o w a n e  
w ie c zo rn e  z a  1 k o r o n ę  m ie s ięc zn ie ,  
je ż e l i  n a  p r z e k a z ie  d o  W ie k u  X X .  
b ęd z ie  n a k le jo n a  o p a s k a  a d re so w a  
„ S ło w a  p o lsk ie g o

Kronika miejscowa.
i Lw ów, 26 stycznia.

J u tr o :
— 27 stycznia. Sobota, Jana Chryzostoma — Pawia Ftew.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 43, zachód o godz. 4 

minut 46.
— O godzinie w pół do 4 popołudniu w teatrze hr. Skarbka:' 

„Fircyk w zalotach* i „Wujaszck Alfonsa*.
— O godzinie w pół do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Goplana*.
„Barcikowskich** rozpoczynamy w  numerze 

dzisiejszym  dalej drukować po przerwie, która nie 
z naszej pochodzi winy.

Zebranie pam iątkow e urządza młodzież pol­
ska w  37 rocznicę powstania styczniowego w niedzielę 
dnia 28 b. m. o god^. 4 popołudniu pod kaplicą przy 
drodze Wuleckiej.

P aw ilon  k rajow ego przem ysłu  a r ty sty ­
cznego przeznaczony na w ystaw ę paryską, można 
będzie zwiedzać ua pl. Halickim 1, 10, przed domem  
Biesiadeckieh. Wnętrze o ścianach drewnianych, ozdo­

bionych sposobem zakopańskim, sprzęty zakopańskie 
i huculskie, rzeźby, makaty buczackie, kilimy ruskie, 
bogate hafty złote z Krakowa i ze Lwowa, artystyczne 
wyroby ślusarskie, koronki, naczynia gliniane kolo- 
myjskie i td. W ystawa otwarta od 10 rano do 8 w ie­
czór. Oświetlenie elektryczne. Otwarcie we wtorek 30  
stycznia. Wstęp w dniu otwarcia 1 koronę, w na­
stępnych po GO Ii. od osoby. W ystawa potrwa tylko 
czas krótki.

Z to w arzystw a  m uzycznego. Z dniem 1. 
lutego rozpoczną się w tutejszem  konserwatoryum w y­
kłady dla kandydatów kursu pedagogicznego. Defini­
tywne otwarcie tego kursu czyui się  zawisłem  od licz­
by zgłaszających się'. Warunki przyjęcia podane są  
w nowym planie nauki, zatwierdzonym na posiedzeniu  
wydziału gal. Tow. muz. dnia 25. listopada 1899 r. 
Oprócz nauki harmonii, historyi, śpiewu chóralnego, 
ćwiczeń w m uzyce zbiorowej, wejdą w bieżącym roku 
szkolnym do planu naukowego wykłady z ogólnej i 
zastosowanej pedagogii, historya fortepianu i gry forte­
pianowej, tudzież liospitacya w klasach konserwato­
ryum. Zgłoszenia i wpisy kandydatów przyjmuje kau- 
celarya Tow. muzycznego codziennie między 5 a 7 po­
południu.

U roczysty  w ieczór dla uczczenia 81 roczni­
cy śmierci Jana Kilińskiego i 37 rocznicy powstania 
styczniowego odbędzie się  w niedzielę 28 stycznia  
w sali ratuszowej.

J ę z y k  ruski na un iw ersytecie . Lekcye 
lektoratu języka ruskiego na uniwersytecie lwowskim  
już się  rozpoczęły. Lektorat ten zorganizowano prze- 
dewszystkiem  dla Polaków, przeto Polacy, nie w łada­
jący dobrze, albo zupełnie uie językiem  ruskim, po­
winni z lektoratu korzystać. Lekcye odbywają się  
w piątki i poniedziałki na uniwersytecie w  sali IV., 
a to w  oddziale I. (dla początkujących) od godz. 5 — 6, 
a w oddziale II. (dla tych, którzy chcą uabyć wprawy 
mianowicie w  pisemnem używaniu języka ruskiego) 
od godz. 6— 7.

T rzy posagi. Magistrat rozpisał konkurs ua 
trzy posagi po 180 zł. z fundacyi posagowej gminy 
m iasta Lwowa imienia arcyksiężniczki Gizoll. Termin 
do 28 lutego b. r. Ubiegać się mogą o to wsparcie 
dziewczęta ślubnego urodzenia, bez różnicy wyznania.

Spółka w ytw órczo-handlow a przyoorów  
szkolnych . Ze względu ua ogólue zainteresowanie się 
tą młodą iustytucyą uaszej samopomocy, czego najle­
pszym dowodem liczne zgłoszenia się  różnych zakła­
dów naukowych o zeszyty szkolne, podaje się do wia­
domości kupców, żeby w własnym  interesie wcześnie 
zamówienia swoje u spółki uskutecznić zechcieli (ulica 
Piekarska 1. 16). Zadaniem bowiem spółki uie jest, jak 
to niektórzy mylnie sądzą, robienie konkureucyi ku­
pcom, lecz przeciwnie, staranie się o to, żeby prze­
m ysł ten w kraju się  rozwinął, a z tego źródła mogą 
czerpać kupcy w  teu sam sposób i z tą sam ą korzy­
ścią , jak dotychczas czerpali ze źródeł zakrajowych. 
Stosownie jednak do statutu tylko c z ł o n k o w i e  spół­
ki mogą być jej odbiorcami i dlatego kouiecznem jest, 
ażeby każdy, chcący się zaopatrywać w przybory szkol­
ne w spółce, zapisał się poprzednio na jej członka.

I. lw ow sk i klub cy trzystów  urządza w so ­
botę 3 lutego w sali „Domu Nuroduego* wieczorek  
z tańcami. Przed rozpoczęciem wieczorku odegrają 
członkowie klubu: Paschiugera „Marsz", Nikl’a „Wio­
senne kwiaty*, Walc-Roudo i Altmanua „Trio".

L w ow skiej prasie codziennej poświęca  
K ra j  w  ostatnim zeszycie obszerne uwagi, w których 
dziennikarstwo nasze obarczone zostało szeregiem  za­
rzutów: że poświęca zbyt w iele m iejsca polityce św ia­
towej, na czera wychodzą fataluie tak ważne objawy 
życia narodowego, jak sztuka i literatura, oraz, że zbyt 
bujnie rozwinięte niechęci partyjne nie pozwalają dzien­
nikom na przedmiotowy sąd o przeciwnikach.

O „rozpolitykowaniu" gazet galicyjskich pisze
K r a j:

„Na poufnych zebraniach dziennikarskich, „po­
między augurami", żartuje się już z typu dziennikarza, 
który od redakcyjnego biurka godzi ministrów, prze­
strzega dyplomatów przed krokiem fałszywym  i gromi 
uiesforuycli polityków, działających setki mil od Lwo­
w a; mimo to jednak wielka polityka kwitnie w naj- 
iepsze**.

„Lekceważenie literatury, sztuki nawet spraw  
społecznych, spychanie ich ua ostatni plan, zbywanie 
komunałami i notatkami reporterskimi —  czytamy da 
lej —  oto grzech śmiertelny, popełniany od niepamię­
tnych czasów przez dzienniki, z których co drugi za­
pewnia w nagłówku, że jest nietylko politycznym, ale 
także „literackim i społecznym". Wyradza się stąu ra­
żąca nieproporcyoualuość w traktowaniu objawów współ­
czesnego życia. Pismo, któro ma być fotograficzną 
płytą, chwytającą różnorodne jego zjawiska, miniaturo­
wą historyą, dziejopisem chwili bieżącej ua w szy­
stkich polach umysłowości, w ysila  się tylko w jeduym  
kierunku, jakby po za nim nie istniało nic zgoła...

„Dla d zienn ik ów —  czytamy d a le j— które uw ie­
czniają każdą awanturę uliczuą, pojawienie się  książki 
pierwszorzędnej wartości nie jest nawet takim „wypad­
kiem duia*. Tem mniej pisze się o ludziach, kierun­
kach, prądach. Trzeba jubileuszu, ażeby wybituy uczony 
lub poeta znalazł dla siebie tyle m iejsca, co bobater 
karnego procesu, olioćby —  rzezim ieszek lub fałszerz 
w eksli. Stale rubryki, poświęćone sztuce, wyglądają

3P7P G a z V’ G o rs e ty , R ękaw iczk i, K w iaty, F e r d y n a n d  G u t t le r
u l  K o r o n k i ,  W s t ą ż k i  poleca najtaniej > L w ó w  -  u lica H alicka  l. 20.
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na żart niewczesny. Drukuje się w nich treść nowego 
numeru Czasopisma aptekarzy, Gorzelnika lub Mie­
sięcznika dla buchalterów''1 ...

Uwagi Kraju, są dotkliwe, ale niepozbawione, 
niestety, podstaw. W tej chwili mamy przed sobą je­
den z dzienników galicyjskich, który w rubryce, zaty­
tułowanej „Teatr, literatura i sztuka“ (jakby teatr nie 
miał nic wspólnego ze sztuką!) omawia w kilkudziesię­
ciu wierszach druku książkę: „ P r z e p i s y  p r a k t y ­
c z n e  c i a s t  d r o ż d ż o w y c h ,  t o r t ó w ,  c u k i e r ­
k ó w ,  l o d ó w  i l i k i e r ó w " .

Czyż to nie wygląda na „żart niewczesny?"
Przytaczamy jeszcze jeden ustęp z wspomnianego 

artykułu:
„Kiedy po 3 latach :stnienia, dzięki ogromnej 

ruchliwości i zastosowaniu wszelkich możliwych udo­
skonaleń, Słowo Polskie wykazało 11.000 stałych od­
biorców, był to wypadek, który wstrząsnął światem  
dziennikarskim we Lwowie. Olbrzyma podobuego nie 
pamiętają „najstarsi ludzie". Zdawało się przez chwilę, 
że Słowo zachwiało posadami wszystkich swoich kole­
gów, że jeszcze m iesiąc lub dwa, a zacznie ich żywcem  
połykać. Oczekiwany krach nie przyszedł. Nie usypano 
ani jednej m ogiły i skończyło się tylko na serdecznej 
niechęci do „intruza", który śmiał przekroczyć tradycyjną 
we Lwowie liczbę —  3000  prenumeratorów. Szybki 
rozwój Słowa Polskiego i fakt, źe ani jedno pismo 
n i e  m u s i a ł o  p r z e z  t o  p r z y s t ą p i ć  do  l i k w i -  
d a c y i  s w o i c h  i n t e r e s ó w ,  dowodzi jasno, że po 
za czytelnikami, stanowiącymi stały zastęp, na którym  
opiera się  byt dzienników, z n a j d u j ą  s i ę  j e s z c z e  
w i e l k i e  p o k ł a d y ,  które można zdobyć rzutkością 
inieyatywą, talentem przyciągania"...

Co na to nasi najserdeczuiesi ?
Z agorzeli wczoraj w nocy na Pohulance pod

1. 6. jv maleńkiej ciasnej izdebce zarobuicy Andrzej 
Fedko i Hania Dragan. Sąsiedzi wezwali pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego, które udzieliło im pierw­
szej pomocy.

Złam anie ręki. Wczoraj po godzinie 9 rano 
pośliznęła się jakaś staruszka na nieposypanym cho­
dniku w ulicy św. Ł azarza , upadła i złamała rękę. 
Wezwane Tow. ratuukowe złożyło złamaną rękę i prze- 
wioło stnruszlę do pobliskiego mieszkania.

Ciężko poparzona służąca Sara Dragan szu­
kała wczoraj pomocy w towarzystwie ratunkowem. Obie 
ręce zlane ukropem opatrzono.

Stan pow ietrza. W poluduie termometr -J- 4°R. 
Odwilż zupełua. Ostatki śniegu na trasvnikach tają.

Kroniśca krajowa.
Prof. W icherk iew icz. W czasopiśm ie L ’en- 

*■/ cyclopediz contemporaine, wychodzącem w Paryżu, 
znajdujemy na pierwszej stronie w wielkich rozmia- 
racli wizerunek prof. dra Bolesława W icherkiewicza, 
dziś zaliczającego się do kolegium profesorskiego Uni­
wersytetu jagiellońskiego, wraz z obszernym życiory­
sem uczonego naszego. Artykuł ton w yszedł z pod pióra 
dra P. Loredaua, jest zatem wyrazem  fraueuskiego 
świata uczonego o naszym okuliście.

Pan Loredan pisze, że prof. W icherkiewicz uro­
dził się w Kcyni roku 1847, jako syn lekarza, studya 
odbył w Berlinie. Wojna 1871 przerwała mu studya. 
Powołany na teatr wojny jako lekarz, brał udział w bi- 
twTach pod Mars la Tour, Saint Privat, le Bourget i 
w  oblężeniu Paryża. Niósł pomoc rannym obydwóch 
stron wałczących, a już wtedy miał sposobność okazać 
zalety sw ego charakteru. Autor powiada o nim : „Dzięki 
swej interwenoyi u władz pruskich, zdołał on łagodzić 
okrucieństwa wojny. I tak zdołał wT Aulnay uratować 
od zagłady catą rodzinę lir. Sourgue, która zagrożona 
była powieszeniem  za dawane rzekomo zuaki o ruchach 
Prusaków do fortów Paryża".

Po wojnie podjął studya, ukończył je  znakomicie, 
a w Wrocławiu został asystentem  sław nego okulisty 
Foerstera. Po wyczerpujących studyach osiedlił się 
w Poznaniu, a dziś zalicza się do medycznych znako­
mitości europejskich. W Poznaniu założył klinikę, a usi­
łowania jego doznały nawet poparciu władz. Został w i­
ceprezesem  Towarzystwa Przyjaciół nauk, prezesem  
Tow aizystwa m edycznego, redaktorem nowego organu 
lekarskiego N owiny lekarskie, a nareszcie powołany 
został do Krakowa na katedrę okulistyki po śmierci 
prof. Rydla.

Tam spowodownł wybudowauie kliniki i labora- 
toryum według najnowszych wymagań naukowych i 
załozył nowe pismo Postęp okulistyczny. Rozpraw 
obszerniejszych wydal już 1G0 w  polskim, niemieckim  
i fraucuskim języku. Nauka zawdzięcza mu liczne wy­
nalazki i praktyczne zdobycze, co do system u operacyi 
i narzędzi okulistycznych. Na w szystkich kongresach 
naukowych spotykamy go jako gorliwego reprezentanta  
polskiej nauki, a nareszcie i tam wszędzio bywa on i 
hojna jego ręka, gdzie trzeba świadczyć dobrodziej­
stwa cierpiącej ludzkości. W uznaniu tych rozlicznych 
zasług Ojciec św. mianował go komandorem krzyża 
św. Grzegorza".

Tak jusze o naszym ziomku i jirofesorze poważny 
organ francuski.

W iec chłopski. Z Przem yśla donoszą nam : 
Na dzień 21 bm. zwołała ruska purtya socyalno-demo- 
kratyczua w iec włościański w Burszowie obok Prze­
m yśla, odbycia jednak wiecu zakazało starostwo jirze-

m yskie, motywując, że ewentualne odbycie wiecu za­
graża spokojowi i porządkowi publicznemu. Wobec 
tego odbyto w tym samym duiu poufne zgromadzenie 
włościan, na którem o polityczuem i ekouomiczncin 
położeniu włościan przemawiał p. W i tyk z Przemyśla. 
Ponownie postanowiono zwołać wiec na azień 28 bm.

O byw atelstw o honorowe nadała gm iua mia­
sta Turki marszałkowi powiatowemu i posłowi na Sejm  
krajowy p. Bronisławowi Osuchowskiemu, oraz uota- 
ryuszowi p. Arturowi Pędrackiemu.

P an n y i m ężatki. Dziś rano, wśród stosu 
listów z prowincyi, zastaliśmy na biurku redakcyjuem  
następujący list od jednej ze Stauisławowiauek:

„W odpowiedzi na recouzyę o balu techników, 
który się odbył w Stanisławowie dnia 13 b. m., mogę 
dać pewne objaśnienia co do uwagi, dlaczego na 27  
mężatek jawiło się tylko 5 panien. Zaznaczam z góry, 
że należę do pauien niebrzydkich i nieźle tańczących, 
zatem bez stronniczego żalu skreślam sw e spostrzeże­
nia i doświadczenia kilkoletuiej praktyki karnawało­
wej. U n a s  p a n n y  s i ę  n i e  b a w i ą ,  t y l k o  m ę ­
ż a t k i .  Mężczyzna żonaty, czy kawaler, przetańczy 
z panną, byle zadość uczynić formie (wyjątek, gdy 
który otwarcie konkuruje o pannę), zresztą tańczy i ba­
wi tylko mężatki. Dawnymi czasy królowały na w ie­
czorkach z zasady młode i ładne panny; dziś to berło 
przeszło w zupełności w  ręce mężatek. Jeszcze tam, 
jeśli która z panien przedstawia jakąś posażuą sumę —  
otoczy ją młodzież z wyraźną inteucyą do jej k ie­
szeni.

Ale u nas bywają przeważnie córki urzędników, 
których całym posagiem inteligencja, miła twarzyczka 
i para rączek pracowitych; biedaczki te skazane już, 
jeśli nie na p ietruszkę, to pewnie na nudy śmiertelne. 
Rodzice tych panien z pewną nawet ofiarą sprawili 
toaletę balową; z ich córką przetańczono łaskawie parę 
tur walca —  lecz gdy przyjdzie do tańców angażowa­
nych, zrozpaczony ojciec, lub brat (jeśli go ma na 
szczęście) biega, by jej wyszukać dansera —  i gdy 
w szystkie mężatki stanęły do szeregu kadryla, lub ma­
zura, sporo panien czeka z rumieńcem wstydu na twa­
rzy, aż uważniejszy komitetowy sprowadzi z bufetu 
niechętnego niedobitka, który z miną skwaszoną (nie 
dopił piwa) prosi pannę o taniec. Pomińmy, że taki 
urgens policyjny żadnej pannie miłym nie jest, ale 
może się jeszcze zaliczyć do szczęśliwych, bo ileż zu 
pełnie przesiedzi tańce angażowane!

—  Będziesz na tym lub owym balu ? —  pytam  
czasem pannę.

—  A mnie tam po co, idą w szystkie mężatki, 
nie mamy tam co robić —  odpowiada, a proszę być 
pewnym, że to głos uie pojedynczych upośledzonych 
jeduosfek, lecz ogółu mych towarzyszek doli i niedoli.

Nie idzie za tern, żebyśm y chciały wyrugować 
mężatki zupełnie, ale należy nam się jakieś r ó w n o ­
u p r a w n i e n i e  b a l o w e ,  bo w obecnych warunkach, 
zapewniam panów komitetowych, g r o z i  s t r e j k i e m  
z e  s t r o n y  p a n i e n .  Wiem, że nie wpłynę tym arty­
kulikiem na tryb zabaw, ale trudno, żeby panny cho­
dziły na wieczory tylko dlatego, żeby usunąć niedobory 
kasowe, a siebie narażały na przykrość i wydatki. 
Więcej kurtuazyi, panowie, więcej grzeczności, a będzie 
równowaga w  zabawie i w kasie.

Słanisławowianka.
Przypisek redakcyi:
Stojąc zupełnie po za nawiasem „prądów" balo­

wych, zajęci śledzeniem zupełnie innego rodzaju nie­
doli ludzkiej: n i e u p e r f  u m o w a u e j i n i e t a  u c z ą ­
c e j ,  nie przypuszczaliśmy wcale, że w  zakresie kar­
nawału rozgrywają się tak ważne wypadki, i że na­
w et tam już rozpoczyna się „ w a l k a  k l a s "  —  i za­
grażają s t r e j k i .  Widocznie modernizujemy się na 
całej linii. Na pociechę pauien, któro ulegają w balo­
wej „walce o byt", dlatego, ponieważ są —  pannami, 
zwracam y ich u w agę, że z każdym dniem mnoży się 
zastęp młodzieży, który od swoich przyszłych żon ocze­
kuje bardziej kultury umysłowej, aniżeli talentu w alco­
wania. Okoliczność ta powinna im dać w iele do my­
ślenia. Kto się niezupełnie swojsko czujo w banalnej 
atmosferze „wieczorków", przed tym otwiera się  per­
spektywa nowych i odmiennych rozkoszję mających 
swoją siedzibę w mózgu, nie w nogach i stosie pacie­
rzowym, a jirowadzących równie dobrze do ołtarza, 
tylko drogą mniej udeptaną,

P rezenta . Opróżnione wskutek rezygnacji ks. 
Jakóba Andryiszyna, gr. kat. probostwo reSiac colla- 
tionis w Krasnej, namiestnictwo nadało ks. Aleksemu 
Załuckieinu, dotychczasowemu proboszczowi w Bura- 
kówce.

Stan isław ów , 25 stycznia. W łonie urzędni­
ków tutejszej dyrekcyi skarbowej zawiązało się towa­
rzystwo, celem założenia bursy dla synów funkoyona- 
ryuszy tej iustytucyi. Byłaby to trzecia bursa w m ie­
ście naszein, obok istniejących oddawna już bursy im. 
Kraszewskiego i ruskiej. Wobec jirzepelnieuia tych obu 
zakładów wychowawczych, ufundowanie nowego insty­
tutu jest pożądane, a zebranie na ten cel fuuduszów  
o tyle ułatwione, że okręg tutejszoj dyrekcyi skarbu 
jest duży i liczebnie silny.

Na czele stowarzyszenia stoi starszy radca skar­
bowy j). Majewski. Inicyatorowio tego przedsięwzię­
cia uzyskali już zatwierdzenie statutów nowego towa-

lejowej w Stanisławowie, został zamianowany konsu- 
leutem taryfowym Wydziału krajowego we Lwowie. 
P. Chodkiewicz, jedeu z najzdolniejszych urzędników  
tej dyrekcyi, był już obecnie referentem ankiety drze­
wnej i naftowej w W ydziale krajowym.

A. Frisehmauu, handlarz towarów korzennych, 
zawiesił wypłaty. Passyw a wynoszą kilkanaście ty­
sięcy.

Zapiski literackie i artystyczne.
„Goplana" Żeleńskiego powtórzona będzie jutro.
„M arya“. Na pewnym wieczorze muzykalnym  

w W arszawie zaprodukowal kompozytor p. Wojciech 
Gawroński swoją 3-aktową operę pod tytułem „Marya". 
Libretto osnute jest na tle poematu Malczewskiego. 
Niektóre ustępy wokalne interpretował p. G. Górski, 
całość wykonał na fortepianie sam kompozytor. Obecni 
znawcy wyrazili się pochlebuie o dziele, które w pizy- 
szłyin sezonie ma się ukazać podobno na scenie war­
szawskiej. Opera ma charakter liryczny i obfituje w arye 
melodyjne, pieśni i dumki, odznaczające się swojskim  
kolorytem.

Z teatrów  w arszaw skich . W W arszawie 
w tych dniach odegraną będzie nowa komedya lir. Ro- 
nikiera p. t.: „Karyera"; równocześnie rozpoczęły się 
próby nowej komedyi E. Lubowskiego p. t.: „Światowo 
rozrywki". Pani Siemaszkowa, jako stuła artystka war­
szawskiej sceny, wystąpi po raz jiierwszy w przyszły 
czwartek w teatrze Wielkim w „Zaczarowancm kole" 
Rydla, w roli młynarki. P. Mira Heller w przyszły m 
tygodniu da się słyszeć w W arszawie w „Aidzie", 
w  „Carmenie" i w „Rycerskości w ieśniaczej".

Konkurs a rty sty czn y  imienia ks. Skargi 
skończył się z dniem 1 grudnia 1889. R edakcja B ie­
siady Literackiej, jako inieyatorka konkursu, otrzymała 
G prac, a m ianow icie: obrazów olejnych 4 i karto­
nów 2. Artyści, delegowani przez komitet towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych, który przyjął godność sądu 
konkursowego, oceniwszy prace nadesłane, oświadczyli, 
że 4 z uicli, wizerunki osób, nie spełniają warunków 
ilłustracyjnych, 1 jest wizerunkiem sam ego Skargi, 
1 szkicem niewyraźnym, a tylko 1 wyróżnia się ko­
rzystnie, jako kompozycya i rysunek, lecz z innych 
względów nie może być publikowaną. Polegając na 
orzeczeniu delegatów, redakeya Biesiady odracza ter­
min konkursowy do dnia 1 grudnia b. r. Zalaniem  
konkursu są  illustracye do dzieł Skargi; illustracye 
mogą być wykonane ołówkiem, kredką, akwarelą m > 
olejno. Najlepsze z nadesłanych prac otrzymają 1 n a ­
grodę rb. 300, 2 rb. 150, 3 rb. 100.

K oncert. W sobotę 3 lutego o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się w Wiedniu w Kleiner M usikvereinssaal 
(L, Lotbringcrstr. 11) koncert, którego czysty dochód 
przeznaczony jest na dziennik socyaluo-demokrntycziiy 
w Krakowie, ze współudziałem p ań : Maryi D aszyń­
skiej (deklamacya), Anny Bernstein, pianistki, Zofii Ma- 
raziuer, śpiewaczki i pp.: Edwarda Giirtnera, śpiew a­
ka, Ryszarda Goldszmidta, pianisty. Zagai wieczorek 
poseł do Rady państwa, Ignacy Daszyński.

W ydanie „Halki". Baron L. Krouenberg, po 
porozumieuiu się i za pośrednictwem dyrektora ji. E. 
Młynarskiego, ofiarował 1000 rubli sekcyi imienia 8t. 
Moniuszki na wydanie partytury „Halki" z pełnymi 
głosami orkiestrowymi i chóralnymi, oraz tekstem  
w trzech językach: polskim, fraucuskim i niemieckim.

R achunek  za  pogrzeb S łow ack iego . 
W papierach, które są złożone w bibliotece paryskiej 
szkoły polskiej na przedmieściu Batignolles, znaleziono 
dość ciekawy dokument, dotyczący Słowackiego: jest 
to pokwitowany rachunek za jego pogrzeb i nabożeń­
stwo żałobne w  kościele św . Filipa de Roule. Rachu­
nek wynosi 275 fr. i podpisany jest jirzez kasycra 
Trouvaina. Dokument ten posłano do muzeum jiol- 
skiego w Rapperswylu.

„Młoda Ukraina". Tak nazywa się organ 
rusko-ukraińskiej młodzieży, który w postaci m iesię­
cznika, jioświęconego sprawom sjiolecznym, narodowym, 
literackim i naukowym zaczął wychodzić we Lwowie. 
Program tego pisma podobny jest do programu Pro­
mienia. Sądząc z pierwszego numeru, który mamy 
przed sobą, będzie to jiismo ruchliwe, redagowane sta ­
rannie z pewmym odcieniem modernizmu, który w i­
dnieje na razie w modernistyczny cli nagłówkach. Wf : -  
ljetouie zamieszczono piękną nowelę literata, Orcstu 
A w d y k o w s k i e g o.

„I love you". Rejiertusir Burgu wiedeńskiego  
powiększyła jednoaktówka znanego jiisarza, Teodora 
Herzla p. t. „1 love you" („Kocham cię"). Treścią 
bardzo dowcipuio napisanego obrazka jest jioszukiwa- 
nie autora, czy autorki, wyrytego na poręczy law ki 
ogrodowej napisu „I love you" i różne, wynikające 
stąd zabawne powikłuuin.

Pom nik  Leop s,rdiego. W Neapolu posta­
wiony m a być pomnik słynnemu poecie włoskiemu 
Leopardi’emu. Pod przewodnictwem ministra oświaty. 
BaeeellFego, utworzył się  komitet, który zajął się tą 
sprawą. Niedrukowaue dotąd rękopisy poety polecił 
rząd uporządkować i wydać.

N <! w sze lk ie  z a />//la n ia  odpowiada tijlimnistrucyif tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. maiki.

rzystwa.
P. Bronisław Chodkiewicz, rewident dyrekcyi ko­ umuuiać się o nie w p r o s t  z  adtitiiiist.raci/if  ju z i /  u&< 

Chortfżczf/ziitj i. 17.

K rólow ą w szy stk ich  produktów  zbożow ych  je s t  bezsprzecznie Q uaker Oa t s
Ten środek odżywczy polecił,ą także usilnie lekarze, a regularnie używane, okazuje się m 

niejako błogosławieństwem w odżywianiu dzieci, cierpiących na żołądek, chorych na nerwy i 
W  O.uaker Oat.j uzyskuje się pi zez wyłuskanie najlepszego amerykańskiego owsa i zawiei 

i . rócz ..mych jiozyteczuych własności jirzeszło 10%  Lualku.
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7. P o s ie d ze n ie  k ó łk a  p r z y r o d n i k ó w  odbędzie się 
dnia 28 brn w niedzielę o godzinie 10Va rano w sali chemii in­
stytutu chemicznego.

, ,R o d z in a “ w Winnikach odbędzie walne zgromadzenie 
w niedzielą dnia 28 b. m o godzinie 3 popołudniu w sali Itady 
gminnej.

Z m a r l i  f
We Lwowie: Jan Kalnick!, właściciel realności i majster 

piekarski, w 62 roku życia.
Dr. Teodor Blotnicki, długoletni lekarz chorób kobiecych, 

właściciel realności.
W Nowym Sączu: Zofia Płochocka, córka byłego burmi­

strza nowosądeckiego, w 35 roku życia.
Antoni Eckhardt urzędnik kolei państwowej, zmarł dnia 

20 bm, w Delatynie.

G a b r y e l s k i  (K rzysztofory, K raków )
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 , nowe pianina 
od złr. 200. nowe harmonie od złr. 50.

Z ziem polskich.
Dr. Sy lw esser W endlaud, lekarz w Swarzę­

dzu, a w  ostatnich czasach w Poznaniu, jecien z na<- 
gorętszyc.h patryotów naszych w Wielkopolsce, umarł 
j a k o  o f i a r a  s w e g o  z a w o d u ,  na zakażenie krwi, 
którego się nabawił przy operacyi chorego —  przeży­
w szy zaledwie 42 lat. Ś. p. Wendlaud był zaciekle 
ścigany przez hakatystów, co doprowadziło nawet nie­
zbyt dawno do głośnego procesu, w którym wyszło na 
jaw, jak ohydnymi środkami posługują się zwolennicy 
kakatyzmu w walce z polskością. D ziennik Poznański, 
który mu poświęca gorące wspomnienie, pisze: „Pra­
gnął w swoim zakresie naśladować ideał lekarza, ja­
kim w społeczeństwie naszem był ś. p. dr. Karol Mar­
cinkowski ; jakoż osiągnął dla polskości w Swarzędzu 
i okolicy bardzo w iele. Ogólnie uważano dawniej to 
miasto za żydowsko-uiemieckie. W radzie miejskiej, gdy 
ś. p. dr. Wendlaud przybył do Swarzędza, nie było ani 
jednego Polaka. Po upływie lat 12 mają w niej Pola­
cy 4 reprezentantów, a zmarły dla swoich zdolności i 
zalet osobistych, cieszył się takiem wzięciem  nawet 
u współobywateli niemieckich i żydowskich, że go 
cztery razy prawie jednogłośnie wybierano przewodni­
czącym rady m iejskiej".

Zbrodnia na sask iej kępie. W środę w ie­
czorem m ieszkańcy saskiej kępy zauważyli przecha­
dzającą się w zaroślach, widocznie przybyłą z War­
szawy młodą parę. Nazajutrz z rana znaleziono leżące 
na śniegu zwłoki młodej dziewczyny, w której poznano 
towarzyszkę nieznajomego. Na ciele jej znaleziono ra­
ny, co naprowadziło na pewnik, iż padła ona ofiarą 
/.abójstwa.

Szczegóły tej sprawy są następujące:
Ignacy Pawłowski, pracownik kantorowy jednej 

z fabryk na Powiślu, zaznajomił się w  roku zeszłym  
z przybyłą do miasta, w  celu znalezienia pracy, 16- 
letuią Maryą Michajtowską, przedtem mieszkanką Ja­
dowa, w pow. radzymińskim. Dziewczyna uwierzyła 
zapewnieniu P., który obiecawszy pojąć ją  za żonę, 
.wprowadził ją do swego mieszkania. Donżuanowi wkrót­
ce uprzykrzyła się miłość, zwłaszcza, że postanowił 
.ożenić się  z panną posażną, lecz ślubowi stanęła na 
przeszkodzie obecność Maryi, postanowił przeto usunąć 

ze świata.
Postanowienie zbrodniarz wypełnił w ową noc na 

saskiej kępie, poczem znikł bez śladu.
W  W arszaw ie powstaje austro- w ęgierskie 

stowarzyszenie, mające na celu moralne i materyalne 
wspom aganie ubogich poddanych austryackich, zam ie­
szkałych w Królestwie Polskiem. Zebranie organizacyj­
ne odbędzie się dnia 2 lutego w hotelu Rzymskim. 
Statut już zatwierdzony wydrukowano.

„Wzorowi" n a u czycie le . Coraz więcej sły­
chać o występkach niemoralnych, jakich się dopuszczają 
nauczyciele niemieccy. Świeżo z d o w u  przychodzi nam 
zanotować dwa wypadki. Pilska Izba karna sądziła  
nauczyciela szkoły ludowej Emilia Hasse’go, liczącego  
lat 30, który przesiedział pół roku w więzieniu śled- 
czem, a 6 tygodni w  zakładzie obłąkanych, ponieważ 
badano jego stan um ysłowy. Okazało się jednak, żo 
Hassę jest zdrów zupełnie. Za różne występki niemo­
ralne skazany został na półtora roku więzienia. Tegoż 
samogo dnia stawał przed toruńską Izbą karną nauczy­
ciel Steinke, oskarżony o występki niemoralne z dziew­
czynkami niżej lat 14 w  siedmiu przypadkach. Zasą­
dzono go na 3 lata więzienia.

Sam obójstw o w  dorożce. Z Bydgoszczy do­
noszą, że w sobotę popołudniu nieznany jakiś m ężczy­
zna wynajął dorożkę do Łabiszyna i zapłacił doróżka- 
rzowi z góry 10 marek. W lesie o milę za miastem  
nagle w doróżce rozległy dwa strzały. Przestraszony 
dorożkarz przekonał się, że jego podróżny wystrzałom  
z rewolweru pozbawił się życia. W samobójcy rozpo­
znano kupca Niedbalskiego z Łabiszyna. Ponieważ stan 
jego majątkowy nie pozostawiał nic do życzenia, w ięc 
uchodzi za rzecz pewną, że N. popełnił samobójstwo 
w przystępio obłędu um ysłowego.

(O żonę).
L w ó w , 26 stycznia.

Dzisiaj przesłuchiwano, jako świadków panów: 
Sz k o  w r o n a  i M a r k i e w i c z a ,  kupców we Lwo­
wie, u których p. Isakowiez pozostawał na praktyce 
przed kilkunastu laty. Pierwszy z nich nie wio nic, 
aibo też nie przypomina sobie o żadnych nadużyciach, 
drugi zaś zarzuca tylko p. Isakowiczowi zbytnią 
ociężałość.

Św . Z a l e s k i ,  kolega biurowy p. Isakowicza, 
przypomina souie, jak  p. 1., mówiąc mu raz o pani

Muszyńskiej —  wyrazi! s ię : „Jeśli mogło być u niej 
dziesięciu innych, to mogłem i ja  jcdynasty".

Dr. D w e r n i c k i  zapytuje świadka, czy nie 
wie co o stosunku p. Muszyńskiego z jakąś mężatką 
ze Stryja.

Sprawa wyjaśnia się następnie,/ że nie byia to 
m ężatka, ale zwykła „k a s je rk a -*. L ist p. M. do tej 
kasyerki dostał się do rąk  obcych. Następnie p. M. 
otrzymał list anonimowy, w którym domagano się 
20 zł. za tajemnicę, inaczej żona dowie się o wszy- 
stkiein.

Oskarżony podejrzywa w tej sprawie rękę p. 
Isakowicza.

Po przerwie wchodzi na salę nowy świadek 
Gustaw W e i n r e d e r ,  ekspedytor pocztowy. Co do 
zaprzysiężenia togo świadka powstaje sprzeczka po­
między adwokatami, w rezultacie jednak świadka za- 
przysiężono. Z p. Isakowiczem żył w przyjaźni aż 
do czasu, gdy pożyczywszy mu 35 zł., nio mógł ich 
odebrać i dopiero stryj p. I. załatwił tę sprawę. 
Stosunki z p. Isakowiczem wtenczas oehłodły.

Świadek wiedział o stosunku p. Isakowicza do 
p. Muszyńskiej. Ze stosunku tego p. Isakowiez nie 
robił wcale tajemnicy. P. Muszyński skarżył się pó­
źniej przed świadkiem na p. Isakowicza, że wyzy­
skiwał go n iaterjaluie, że nadużywał zaufania jego 
żony i t. <1. O nieporządkach w kasie tow. „Eeho“, 
którego świadek zarówno, jak  p. Isakowiez, był człon­
kiem, p. W einrcuor nie wie. P. Isakowiez wspomi­
nał wprawdzie raz świadkowi, że ma brak w kasie, 
świadek we je s t jednak w stanie bliżej określić, ani 
czasu, kiedy to było, ani s u m y ,  jaka brakowała, zdaje 
się mu jednak, żo słowa p. isakowicza rzucone byty 
tylko mimochodem.

Godzina lU2 przesłuchanie świadka trw a dalej.
■ y —łwwfiu ■— i ■■1 ■ n r»i» i— hm— ■

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ J a ł o w a  I * o I s k i e ^ o “ .

S o cy a liśc i a  chłopi.
Kraków, 26 stycznia. Naprzód  zapowiada, źe 

w pierwszych dniach lutego odbędzie się w Krako­
wie wieika konferencja chłopska dla naradzenia się 
nad szeregiem spraw pierwszorzędnego znaczenia 
dla ludu.

N oty koronowe.
W ie d e ń , 26 stycznia. Bank austro-węgierski 

wobec zarzutu, że nie wydano jeszcze not koronowych 
ogłasza, że dotychczas było to fizyczna nicmożebno- 
ścią. Przygotowywana emisya obejmuje 18 milionów 
not 10-koronowych, 20 milionów not 20-koronowych, 
5 milionów stukoronfwek i 300.000 koronówek. Bank 
obiecuje wszakże, iż u o wrześniu b. r. pojawią się 
pierwsze noty koronowe.

ILismark w  C ieszynie.
Cieszyn, 26 stycznia. Tutejsza Ii a da miejska 

uchwaliła wczoraj nazwać jedną z ulic ełeszyiilkicłi 
ulicą Bismarka.

P ro jek ty  k on stytu cyjn e.
B udapeszt, 26 stycznia. W prasie tutejszej 

pojawiają się dziwaczno projekty konstytucyjne. Nie­
które dziennild żądają, aby na wypadek zawieszenia 
konstytucyi w Austryi, zawieszono również dualizm 
i wydano specjalną ustawę, któraby unormowała przej­
ściowy stosunek do Austryi i aby dualizm wszedł w życie 
ponownie dopiero z nowem nastaniem w Austryi sto­
sunków konstytucyjnych.

Szilagyi, którego posądzono o autorstwo tego 
projektu, ogłasza w dziennikach stanowczo zaprze­
czenie tej insynuacyi.

Strejk  w ęglow y.
W iedeń, 26 stycznia. W czoraj odbyły się tu 

liczne zgromadzenia socyalistów, na których oma­
wiano strejk  węglowy. Przywódcy robotników zapo­
wiedzieli, że strejk  się skończy, jeżeli właściciele 
kopalń skłonią rząd do ustawodawczego zaprowadze­
nia ośmiogodzinnego czasu pracy i do utworzenia 
inspektoratu górniczego.

Wszyscy przyznają rządowi dobrą wolę za­
łatwienia. Zdaje się jednak, że właściciele kopalń 
są silniejsi, niż ministrowie.

W iedeń, 26 stycznia. Jak  donoszą z rewirów 
węglowych, sytuacya w Ostrawie Morawskiej i w za­
głębiu okolicznem poprawiła się. Liczba strajku­
jących spadła tam na 14 tysięcy ludzi. Natomiast 
w rewirze Kladno położenie się pogorszyło.

P raga , 26 stycznia. Brak węgla je s t tutaj 
coraz większy. Wczoraj na dworcu o kilkanaście wa­
gonów węgla handlarze staczali formalne bójki, tak, 
że polieya musiała wkroczyć.

Gmina miasta Pragi rozporządza jeszcze tylko 
wszystkiego 40 wagonami węgla. Do mieszkańców 
wydano odezwę, ażeby zarówno węglem i gazem 
posługiwali się jak najoszczędniej. J e s t  nadzieja, żo 
dziś zapadnie formalne rozstrzygnięcie w sprawie 
strajku w rewirze Kładno.

W rocław , 26 stycznia. W łaściciele kopalń 
w Katowicach na wczorajszein zgromadzeniu odrzu­
cili wniosek podwyższenia cen węgla od 1 lutego.

W ojna A nglii z  Tranavaałem .
Londyn, 26 stycznia. (T . B . k.) Standard  

donosi z Reuburgu pod datą 23 bm.: Generał Frendh 
ściąga swe wojska coraz bardziej i gromadzi je ko­
ło Colesberg. Podług D aily Mail generał Wootgade 
umarł wskutek ran, otrzymanych w bitwie. Telegram

z Modderriver z dnia 24 bm. donosi, iż nieprzyjaciel 
utrzymywał bezustanny ogień, tak 24 rano, jak  i po­
przedniego dnia wieczór. Anglicy posunęli się w kie­
runku na lewo od Magersfontain, gdzie, jak sądzą, 
Boerowie chcą zająć silne pozycje i umocnić je  
armatami.

Berlin, 26 stycznia. {T. B. k.) Podług pry­
watnych depesz, jakie otrzymały niektóre dzienniki 
poranne z Brukseli, generał W arren obsadził we 
wtorek tylko mały pagórek, na którym zajmowali 
Boerowie stanowisko, nie zaś Spionskop sam.

P aryż, 26 stycznia. Reprezentant Republiki 
transvaalskiej Leyds w rozmowie z pewnym dzien­
nikarzem tutejszym  oświadczył, że wiadomość, jako­
by on interweniował we Francyi i Niemczech z proś­
bą o pośrednictwo pokojowo, je s t zupełnie bezpod­
stawna.

Lizbona, 26 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby niższej minister spraw zagranicznych 
w odpowiedzi na im erpelacyę oświadczył, że rząd nio 
wzmocnił wcale załogi portugalskiej w Laurenzo- 
Marąuez, bo nie uważał tego za potrzebne.

Z ajścia  na dworze chińskim .
P aryż , 26 stycznia. New York Herald w wy­

daniu paryskiem donosi z Sznngaju, że obiega tam 
pogłoska o samobójstwie cesarza chińskiego. W e­
dle innej wersyi, cesarza chińskiego miano zamor­
dować.

Londyn, 26 stycznia. Z Szangaju donoszą tu 
pod dat., wczorajszą, że cesarz Kwaug-Czu po pod­
pisaniu dekretu abdykacyjnogo, zwrócił się do cesa­
rzowej wdowy i podziękowali jej za dotychczasowe 
rządy, wczoraj jednak po podpisaniu dekretu popeł­
nił samobójstwo.

W zagranicznych poselstwach państw obcych 
nie poczyniono jeszcze żadnych kroków. Tylko od­
dział marynarki francuskiej zjawił się juz w Pe­
kinie.

Sądzą, że podpisanie dekretu abdykacyjnogo 
nastąpiło w porozumieniu z niekluremi poselstwami 
obcemi, wskazują mianowicie na poselstwo rosyjskie 
i francuskie, usposobione nieprzychylnie do Kwang 
Ozu za jego sympatyo dla Anglii, Ameryki i Japo­
nii, które to sympatye narobiły mu wielu nieprzy­
jaciół.

Londyn, 26 stycznia. (T. B. k.) W czoraj wie­
czorem krążyły tu pogłoski, że cesarz chiński popeł­
nił samobójstwo. Potwierdzenia tych wieści nie ma.

Z Trybunału adm inistracyjnego.
W iedeń, 26 stycznia. Trybunał administracyjny 

odrzucił zażalenie dawnego Towarzystwa tramwajo­
wego, wniesione przeciw wymiarowi podatku.

Dżum a.
W iktorya, 26 stycznia. Dzienniki, które tu  

nadeszły z Honolulu, donoszą, że do dnia 17 b. m. 
zmarło tam 39 osób na dżumę.

N iebezp ieczeństw o powodzi.
K raków , 26 stycznia. Zator lodowy stoi da­

lej poniżej Podgórza, a od Zaluża aż do Zawichostu 
W isła pokryta lodem. Stan wody doszedł wczoraj 
do 3'65 m. ponad stan normalny. Dziś woda zaczęła 
powoli opadać i obniżyła się da 3'35 m. Niebezpie­
czeństwo powodzi zdaje się być na razie wykluczone.

Śm ierć w  p ociągu .
K raków, 26 stycznia. W czoraj wieczorem 

przy wjaździe pociągu z Zakopanego, zmarł w po­
ciągu Marciu Kaszycki, właściciel dobr Dzwiniaczka 
w Galicy, i Siecicchowice w Królestwie. Liczył Jat 
66, wracał z Zakopanego chory. Towarzyszyli mu 
żona, krewni i lekarze Surzyeki i Kaczyński.

U cieczk a  z  domu rodzicielsk iego.
W iedeń, 26 stycznia! Przed kilku dniami wy­

dalił się z Monasterzysk 18 letni uczeń V. klasy 
gim nazjalnej, Mieczysław G a s p a r s k i ,  syn tam tej­
szego obywatela. Rodzice zawiadomili o tem policyo, 
między innemi także wiedeńską, która też wyśledziła 
młodzieńca w tutejszej kwaterze masowej na Leo- 
poldstudt, gdzie był zameldowany pod fałszywem na­
zwiskiem Stanisława Mohorskicgo, jako rzekomy asy­
stent inżynierski z Norfolk.

Aresztowany za fałszywe zgłoszenie, tlómaczyl 
się brakiem pieniędzy i wstydem, że musiał zamie­
szkać w przytułku masowym. Ucieczkę z domu 
rodzicielskiego uzasadniał tem, że miał oddawna 
szczególne zamiłowanie do zawodu żołnierskiego* a 
nie wiele ochoty do studyów. Gdy zaś wybuchła 
wojna Anglii z Transyaalem, postanowił wyjechać do 
Afryki południowej i zaciągnąć się do szeregów 
ochotni czy cli Bocrów. Gasparskiego skazał sąd na 
24 godzrn aresztu za fałszywe zameldowanie się. 
Skazany przyjął wyrok z płaczem i prosił tylko, aby 
uwiadomiono ojca, iżby mu umożliwił powrot do domu.

■Wiedeń, 26 stycznia. Generalny gubernator 
Banku austro-węgierski ego Kautz zachorował na 
influenzę.

B udapeszt, 26 stycznia. W ęgierskie Biuro 
korespondencyjne zaprzecza doniesieniu niektórych 
dzienników o zamierzonej rzekomo zmianie w łonie 
gabinetu Szella, a mianowicie o dymisyi ministrów 
skarbu Lukacsa i oświaty Ylassica.
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Ankieta drzewna.
Dnia 19 b- m. odbyła, się w Wydziale krajo­

wym a n k i e t a  d r z e w n a  pod przewodnictwem 
zast. m arszałka p. Chamca. Ankieta miała charakter 
czysto informacyjny, a celem jej byro dostarczenie 
dat Wydziałowi krajowemu dla ewentualnej dalszej 
akcyi, celem ulepszenia istniejących taryf. Sprawo­
zdanie o stanie rzeczy zdał konsulent taryfowy W y­
działu krajowego p. Bronisław Chodkiewicz.

Produkeya drzewa użytkowego Galicyi i Buko­
winy wynosi rocznie około 140 tysięcy wagonów.

Obliczywszy 40.000 wagonów na pokrycie po­
trzeb miejscowych, można przyjąć, że około 100 
tysięcy wagonów eksportuje się rok rocznie zagra­
nicę a handlowa wartość tego eksportu wynosi mniej 
więcej około 40 milionów koron. Mniej więcej około 
30 tysięcy wagonów wywozi się drogami wodnemi, 
a to Prutem, Dniestrem i W isłą, zaś około 70.000 
wagonów rocznie wywozi się koleją, co drogom że­
laznym przynosi dochodu około 7 milionów koron 
brutto. Galicya zachodnia eksportowała do Wiednia. 
Czech, Niemiec północnych i południowych, a prziw 
Tryest do krajów nad morzem Śródziemnem, Galicy 
zaś wschodnia i Bukowina wywoziły swoje drzewo 
przeważnie na Wschód, a to przez Gałacz lub 
Odesę do Batum, europejskiej Turcyi, Grecyi, małej 
Azyi i Egiptu. W  ostatnich czasach konjuktura han­
dlowa zmieniła się na niekorzyść Galicyi wschodniej, 
ponieważ miejsca zbytu na Wschodzie bądź ze 
względu na zmniejszoną potrzebę, bądź to na nie­
pewny kredyt w Turcyi i Grecyi nie dają dla na­
szego eksportu należytej gwarancyi. W skutek tego 
handel drzewny Galicyi wschodniej szukać musi in­
nych targów zbytu i zdobyć sobie stanowisko w 
.Wiedniu w portach adryatyckicli i w Niemczech. 
Tutaj już taryfy kolejowe najważniejszą odgrywają 
rolę, bo przewoźne na dalekie odległości przewyższa 
nieraz wartość towaru w miejscu produkcyi. Dla 
wywozu drzewa z Galicyi i Bukowiny istnieje oprócz 
starych normalnych ta ry f cały szereg szczególnych 
zniżeń, czyli pospolicie t. zw. refakcyj. Najważniej- 
szemi z nich są : refakeya do Wiednia, do Tryestu, 
do portów nad Łabą i do Chebu.

Historya tych refakcyj charakteryzuje politykę 
taryfową wobec handlu drzewnego i tak  np. r e f a -  
k c y ę  do W i e d n i a  przyznała wyłącznie kolej pół­
nocna, czyniąc ją  zależną od nadania co najmniej 
1000 wozów rocznie. J e s t  to więc tylko premia dla 
wielkich eksporterów. R e f a k c y ę  d o  T r y e s t u  
przyznano jeszcze przed 15 laty  i na jej podstawie 
wzmógł się nader handel wywozowy przez Tryest, 
jednakże w parę la t później, wskutek skarg  produ­
centów alpejskich prowincyj, którzy konkurencyą ga­
licyjskiego drzewa czuli się zagrożeni, zniesmno powyż­
szą refakcyę, a handel wywozowy galicyjskiego drze­
wa przez T ryest w tymże samym momencie upadł 
całkowicie, by zwrócić się na Gałacz i Odessę. — 
Później odnowiono wprawdzie tę  refakcyę, a nawet 
jeszcze większą przyznano zniżkę, jednakże już po 
nicczasie, bo straconego raz stanowiska odzyskać 
już nie było można.

Rcfakcye do portów nad Łahą i innych m iast 
niemieckich, były zuowu tego rodzaju, że transport 
wagonu drzewa z Galicyi wschodniej przez Gałacz 
i Odessę, następnie drogą morską koło Gibraltaru 
do Rotterdamu, Kolonii, Koblencyi, Moguncyi i t. p. 
i dalej jeszcze Menem, aż do Frankfurtu  w niektó­
rych wypadkach, aż do 100 zł. był tańszy, niż tran ­
sport koleją. Mimo to zniżki te, chociaż tak  bardzo 
nieznaczne, wystarczały, dopóki konkurencyą drzewa 
siedmiogrodzkiego nie stała się dla nas potrójnie 
groźną, z powodu kolosalnych bogactw drzewnych 
niesłychanie taniej produkcyi i z powodu ogromnych 
zniżeń taryfowych na kolejach węgierskich.

Zniżenia te, rozciągają się w czterech kierun­
kach, do Wiednia loco, do Wiednia i Preszburga 
transilo, skąd spław Dunajem aż do Ratyzbony nad­
zwyczaj je s t t a n i ; do Rjcki, przez co ułatwionym 
jest wywóz do krajów nad morzem śródziemnem, i do 
Bogumina (Oderberg), przez co siedmiogrodzkiemu 
drzewu otwarto drogę do Niemiec północnych.

We wszystkich wyżej wymienionych relacyacli, 
okazują się kolosalne różnice cen przewozowych na 
niekorzyść Galicyi i Bukowiny, które przy równych 
zresztą odległościach sięgają nieraz wyżej 100 zł. 
od wagonu.

Stąd też wypływa konieczność zrównania au- 
stryackich taryf (‘ rzewnych z taryfami węgierskieini, 
przyczem byłoby jeszcze pożądanem, aby koleje 
austryaekie przyznały ulgi taryfowe dla mało war­
tościowych sortymentów drzewnych n. p. dla drzewa 
kopalnianego i drzewa przeznaczonego do fabryk 
celulozy, które to gatunki gniją obecnie bez użytku 
po lasach.

Gdyby koleje austryaekie owe mało wartościo­
we gatunki zechciały przewozić po cenach własnych 
kosztów, to przynajmniej 20 tysięcy wagonów drze­
wa, obecnie przeznaczonego na zagładę, możnaby 
rok rocznie wywozić i sprzedawać po za granicami 
kraju lub państwa.

Następnie przemawiało jeszcze kilku członków 
ankiety, wyrażając nieodzowną potrzebę zrównania 
taryfy przewozowej w Austryi, z takąż taryfą na 
kolejach węgierskich, poczem p. Chamiec zamknął 
posiedzenie.

Dział ekonomiczny.
Depesze handiowe z d. 26 b. m.

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr. . . płucą: 127'— żądają: 128-12
Za 100 marek . . .  58"50 ,  68'80
20-frankówka . . . .  950  r 9.60

(B a n k  ro ln ic zy  we Lwow ie).
Lwów dnia 23 stycznia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loccy^wów.

W a lu t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 14"20 do 14'80. Pszenica na terinina 13"60 

do 14 20 Żyto gotowe 1D60 do 12'—. Żyto na t»rmina 
11"— do 11-40 Owies obroczny 10"— do l i -— Owies na termin 
10'— do 10'50. Jęczmień pastewny 10*50 do 11*—. Jęczmień 
nowy 11'50 do 14"—. Rzepak nowy 22"— do 22"50. l.niaiika 
—"— do —*—. Urocli pastewny 11*50 -Jo 12-—. Groch 
do gotowania 13'50 do 24'—. Wyka 9‘— do 9‘80 Bobik 9'80 
do 10 60. Hreczka O’— do O'—. Kukurydza nowa 11.— do 11*40. 
Kukmydza stara 11*80 do 12*20. Chmiel za 56 kilo 80*—
do 100*—. Koniczyimczerwona 120*— do 150*— Koniczyna biała 
SO"— do 120*—.Koniczyna szwedzka 90*— do 150-— Tymotka 
40--  do 60.

Spirytus paritas Tarnopol 35*— do 36*—, nu terinina
.JO — do 37*—.

Uwaga. Przy słabych obrotach usposobienie nieco lepsze, 
młyny bowiem morawskie okazują żywą chęć kupna.

Konicz w celnych gatunkach poszukiwany, ceny tychże 
ponad notowania targowe.

W ie d e ń ,  26 stycznia Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118*20, Renta majowa 
99"70, Węgierska renta koronowa 95'—, Akcye kredytowe 
235-20, Kredytowe węgierskie 187'—, Bank anglo-austryack 
124'SO, (Jnionbank 15550, Bankverein 136*80, Laenderbank 
118'—,Kolej pań. 133 60, Lombardy 25"40, Elbenthal — •—,
Towarzystwo akcyjne b r o n i Akcye tytoniowe 137 50 Alpi-
ny 276-25, Rima Muranya 335 --, Prager Eisen —*— 
Losy tureckie 127*— na wrzes. Ruble 255'—, 20-lranków — "— 
Boden-Credit -  •—, Tramwaye —*—. Akcye gal. Banku hip.

Teudencya spokojna.
U e r l i n ,  26 stycznia. O godzinie 12 111. 5 notowano: 

Kredyty 234-90, Disconto Commandit 193 90.
Tendencya wyczekuj ąca.
W ie d e ń ,  26 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7"89 do 7"90, pszenica na maj czer­

wiec — •— do — "—, pszenica na jesień —*— do — — , żyto 
na wiosnę 6"78 do 6 79, żyto na maj czerwiec "— do "—, ży­
to na jesień —*— do —*—, kukurydza na maj czerwiec 5'28 
do 5'29, kukurydza na czerwiec lipiec —*—, kukurydza na li­
piec sierpień —-—, owies na wiosnę 5'37 do 5 38, owies na 
maj czerwiec — —, owies na jesień — "— do —"—, rzepak 
na styczeń i luty —*— do — "—, rzepak na sierpień i wrzesień 
11-75 do 11-85, olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32'50 
do 33-50.

Tendencya spokojna.
Deszcz ze śniegiem.
iSudsiiseSZ t, £6 stycznia. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7-72 do 7-73, na wrzesień 7'83 do 7 84, żyto na pażdziornik 
—•— d o—"—, na kwiecień 1900 r. t)"40 do 6"41, owies na paź­
dziernik —"— do *—, na kwiecień 1900 r. 5"06 do 5"07, ku­
kurydza ua maj 19C0 r. 5'00 do 5'0l, rzepak na sierpień 1900 
r. 11-70 do — .

Oferty dostateczne.
Chęć kupna mierna.
Tendencya spokojna.
Wilgotno.

W iadom ości giełdow e.
W iedeń, 25 stycznia.

W  usposobieniu giełdy jeszcze bardziej wybitna 
zmiana nie nastąpiła, tylko tendencya jeszcze więcej 
się wzmocniła, mimo ciągle nieznacznych obrotów. 
Dobre wrażenie zrobiły pomyślniejsze doniesienia o 
postępach wojsk angielskich i wiadomość, że bank 
angielski w najbliższych dniach zniży ponownie 
eskont bankowy, a to już z uwagi na obniżenie się 
eskontu prywatnego na 3 prc. W  Berlinie natomiast 
trzym a się eskont prywatny stale powyżej 4  prc. a 
to przez wzgląd na bank państwowy, który dotąd 
z niezrozumiałą uporczywością trzym a się G prc. 
ra ty  bankowej. Z giełdy berlińskiej nadeszły jednak 
wyższe notowania szczególnie dla efektów górniczych 
co spowodowało tu tejszą spekulacyę do podtrzymania 
notowań w tych efektach także na tutejszym  targu, 
chociaż wieści nadchodzące z rewirów strajkowych, 
nie są pomyślne. W prawdzie sytuacya nie doznała 
dalszego pogorszenia, ale liczba strejkujących je s t 
zawsze jeszcze bardzo wielka, a skłonność właści­
cieli kopalń do ustępstw  bardzo mała. W innych 
efektach transakeye były bardzo nieliczne po kur­
sach dobrze utrzym anych; wyjątek dodatni stanowiły 
akcye landerbanku z uwagi na rozpoczynającą się 
rozprawę ofertową budowy miejskiego zakładu elektry­
cznego, z której niewątpliwie wyjdzie zwycięsko 
przedsiębiorstwo Schuckcrta, patronizowame przez 
Liinderbank. E fekta kolejowe bez zmiany, renty 
nieco słabsze, natom iast bardzo silny ta rg  dla losów 
kupowanych bardzo chętnie po coraz wyższych kur­
sach. Wogóle wypada sądzić, że zanosi się już na 
zmianę ku lepszemu.

B ydło. Sprawozuanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

Targ lw ow ski, 24  stycznia 1900:
Z powodu większego zapasu u rzeźników, ceny 

niezmienione.
Za woły opasowe płacono od 5 6 — 62 kor., - a 

100 klgr. żywej wagi.
Cena m ięsa w rzeźni : przednie od 0 '9 2 — 1*02 k., 

tylne od 0-96— 1-08 kor.

Brody, 25 stycznia. W bieżącym tygodniu 
tutejszy targ zbożowy zachował fizyoguomię minio­
nego tygodnia. Dowozv z Rosyi bvłv zupełnie nie­

znaczne i wynosiły 2 — 3 wagonów dziennie. Tenden­
cya panowała słaba.

Sprzedawano : pszenicę po 4-50 —  4 .60  rs., żyto po 
3*30— 3 ‘40 rub., proso po 4 -10 do 4 ‘35 rub.. hreczkę 
po 4-75 do 4-90 rub., groch po 3-75 do 3 -90 rub., 
groch do gotowania po 4*50 do 5*25 rub., so­
czew icę po — •—  do — '—  rub., konopiane siem ię po 
— *—  do — *—  rub.

Czerwony konicz po 65 do 73 zł. za 100 klg.
W szystko za 100 klg, trausito ń, la rinfusa, sta- 

cya kolejowa Brody.

P rzem ysłow cy  a  ubezp ieczen ie robotni­
ków  od w ypadków . Prezydyum dolno-austryackiego 
związku przem ysłowców zaprosiło najznaczniejsze kor­
poracje przem ysłowe do współudziału w obradach nad 
stanowiskiem, jakie przem ysłowcy mają zająć wobec 
podwyższenia premij na rzecz ubezpieczeń robotników 
od wypadków. Na onegdajsze zgromadzenie przybyło 
przeszło 40  delegatów rozmaitych korporacyj. W ciągu 
kilkugodzinnej ożywionej dyskusyi skarżyli się niektórzy 
mówcy głównie na to, że tak rewizya klas niebezpie­
czeństwa, jako też taryfa, opierają się na wynikach 
wątpliwej nader statystyki nieszczęśliw ych wypadków, 
że wreszcie wkradł się zwyczaj pokrywania niedoborów 
zakładów ubezpieczeń od wypadków za pomocą pod­
wyższania premij, z pominięciem w ielu innych środków 
tak skutecznych, jak n. p. obliczauie kapitału rezerwo­
w ego ua innych, niż dotychczas podstawach, sanacja  
samych zakładów itp. Wreszeio wyrażono ubolewanie 
nad tem, że przyjęto nową taryfę, która we wszystkich  
klasach niebezpieczeństwa podnosi premie od 2 5 — CO 
procent, przysparzając wiedeńskiem u zakładowi 2S0 
tys. zł. zanim przystąpiono do reformy sam ego prawa 
ubezpioczeń od wypadków. Ostatecznie uchwalono utwo­
rzyć komitet centralny, w którym każdy przemysłowiec 
może zasięgać radj- w  sprawach, tyczących się zakładu 
ubezpieczeń od wypadków, i który może występować 
jako pośrednik w  sprawie rekursów przeciw niespra­
wiedliwem u podwyższeniu premij.

Cło na cukier burakow y w  A nglii. Lon­
dyńska kronika finansowa przynosi wiadomość, której 
urzędowe potwierdzenie miałoby szczególniej w ielkie 
znaczenie dla przemyśla cukrowego Austro-Węgier i Nie­
miec. Wiadomość ta opiew a: Dowiadujemy się z auten­
tycznego źródła, że pomiędzy środkami, które kanclerz 
brytyjskiego skarbu zamierza przedsięwziąć celem po­
lepszenia fiuansów angielskich, znajduje się takżo na­
łożenie cła na importowany cukier burakowj-, podczas 
gdy cukier trzcinowy pozostałby i nadal wolnym od cła. 
Według w szelkiego prawdopodobieństwa projekt ten zo­
stanie przez parlament przyjęty'1. Oclenie cukru bura­
kowego bjdoby w ięc jednem  z największych ułatwień, 
które Anglia nastręcza swoim koloniom przy równoczc- 
snem zamknięciu targu zbytu, jakim są te ostatuie dla 
innych państw europejskich, które w  koloniach angiel­
skich konkurowały dotychczas z wyrobami angielskimi 
z wielkiem  powodzeniem. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że uprzywilejowanie cukru trzcinowego przez Anglię 
m usiałyby kolonie opłacić ułatwieniem  zbytu i foryto- 
waniem towarów angielskich. Wobec tego kwestye pre­
mij za wywóz cukru, jak również i długoletnia walka 
o nie, wezm ą teraz zupełnie inny, a nie oczekiwany 
obrót. W każdym razie jednak wiadomość, upoważnia­
jącą nas do wysnuwania powyższych konsekweiicyj, po­
trzeba jeszcze brać z wieloma zastrzeżeniami, ponieważ 
trudno przypuścić, aby ta Anglia, która będąc zawsze 
wierną sw ej tradycyjnej polityce rolno-handlowej, sta­
nie na szczycie potęgi, chciała tak jednym zamachem  
zniszczyć świetną tradycj ę i złamać wypróbowany system.

Św iatow a produkeya k u ku ryd zy  w  r. 
1898. Używanie Kukurydzy wzrasta z roku na rok, 
nawet w  krajach, gdzie w iele jej nie rośnie. Dlatego też 
produkeya kukurydzy wciąż się powiększa. Produkeya 
światowa kukurj-dzy w  r. 1898 wynosiła, podług obra- 
chowauia urzędu statystycznego m inisterstwa rolnictwa 
w W aszyngtonie, 2 .6 3 7 ,1 6 5 .0 0 0  buszli, z czego mi 
Austryę wypada 16 0 7 4 .0 0 0  buszli, a ua Węgry 
1 27 ,639 .000  buszli.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
h t  u n i s l s i w  K o s m o w s k i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 stycznia b. r .:

Michał hr. Komorowski z Zborowa, Adam br. Horocii. 
z Winniczek, Jadwiga hr. Ponińska z Tarnorudy, Oktaw Selmell(- 
z Brodów, dr Moritz Fokschaus z Czerniowioc, dr. Artur Schan- 
zer z Tarnowa, dr. Józef Auerbach z Czerniowiec, Karol Heidin- 
ger z Wiednia, Józef Bogdański z Zakopanego, dr. Adam So­
snowski, Franciszek Frischmann z Dynowa, Henryk Dianermami 
z Berlina, Herman Friehter z Czerniowiec, Ignacy Fahrnhechei 
z Wiednia, Adolf Robinsohn ze Stanisławowa, Juliusz Jolles, 
Herman Preiss z Wiednia, Józef Wirski z Kamieńca podolskiego 
Dominik Haider z Wiednia, Mac Garocy z Gorlic, Henryk Fla- 
ment z Paryża, Ernest Thorn z Konstantynopola, ks. D. Sudlej- 
ski z Solotwiny, Wilhelm Libisch z Tłumacza, Seweryn Fraak 
z Semerówki, Jan Niewiadomski z Drohobyeza, Józef Spritzer 
z Mor. Ostrawy, Karol Goldhaufer z Czerniowiec, Moryc Gluck 
z Edonburga, Otton Klinger z Wiednia, Józef Gancel z Berna, 
Oskar Barbag z Pragi, Izydor Reitzer, Albert Kransz, Karol 
Weiss z Budapesztu, Moryc Bramer, Dawid Sachs, Ulrich Wein- 
berger z Wiednia, Aleksandra Wieleczańska z Palczyniec, Ry­
szard Thiessan z Neustrelitz, Alfred Ginzel z Wiednia, Emń Kor- 
dasiewicz z Sambora, Władysław Zajączkowski z Mikuliniec, 
Marya Wąsowicz z Chorostkowa, Emilia Zakrzewska z Kamieńca 
podolskiego, ks. Aleksander Jaremkiewicz z Krechowa, ks. Piotr 
Soiowij z Pokrowiec, Ignacy Friinkel z Brodów, Maurycy Dawid 
z Brodów, Salamon Sternhell ze Stanisławowa, Bolesław Mindok 
z Złoczowa, Jakób Safrin z Miłowania, J. Schiinfeld z Krystyno- 
pola, M. Lemaner ze Stanisławowa, Józef Egennann i -Herman 
Landen z Wiednia.

/
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Posłuchania.
Od g o d * . U .  do 1. 1'o p o ł.  w e ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

n n n iie s tJ iik ft - •  Ud p o d /.. 1J. d o  1. p o p o łu d n iu  w e ś r o d y  
‘ n i e d z i e l e  u ( n e z jd e n tn  k r a j .  d y r .  sU ju. K n r j to w -  
E k lego . —  o d  g oriz . ! ' •  do  1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
n d y r e k to r a  p o c z t  i te le g ra fó w  B e ie io w  icza . — Od g o d z .
11 . d o  12. p rz e d  p o t. c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o le i  pań*
Btw ow ycli. ~  o d  g o d z . 12. d o  1. p o p o l. c o d z i e n n i e  
% w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p te z y d y m n  w y ż ­
sz e g o  są d u  U ia jo w e g o ;  w n i e d z i e l o  w y ją tk o w o  d ta  
u rz ę d n ik ó w  z p ro w in c y i za  pop*" 'edu iem  -zgloszoiiieiu  s tę .
Od g o d z . 1. do  2 . p o p o ł. c o d z i e n n i e  p o sh ic lm n le  u >na.r- 
a łJ ti* . z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  1 p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l io A < e l o i .v :  K a te d ra  m e tio p o lita liiH  la c . (o łta rz , p rze d  

k tó ry m  dn u  K a z im ie rz  r .  1656 z ło ż y ł śh iB y  w ie k o p o m n e ) .
UnŚciui 0 0 .  D o iu iiiik n n ó w , itn  w z ó r  k o ś c io ła  św . l 'io t r a  
w K zy m io . —  K ośc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
h i. J h h a  z  D u k li ,  a  p rze d  k o śc io łe m  n a  pO icyku o b e lis k  
* p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
in i u s ta  o d  T a tm o w ). • K o śc io M * . M aty i B n ie ż n e j, je d o u  
■e blru.S7.jcli w m ie ś c i e . - -  K o śc ió ł 0 0 .  dez.u itów  (św . P io tr a  
i P a w ła )  \ in n e . K a ted i a  g r .  k n t .  św . J e r z e g o  w  kf a ta łe io  
k rz y ż a ,  z r o tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  / .o z d ó b  L w o w a .-- 
P e ik ie w  w o ło sk a  c z j i i  t - ta u ro p ig ia ln a , w n ę trz e  w  s ty lu  
B u z a u ty ń rk n n . — K a te d ia  a rc y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rz y , 
l y  O rm ia ń s k ie j) ,  o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
ś w . K rz y sŁ to fa . —  N. b . W szy n lk io  k o ś c io ły , O tw arte  ty lk o  
r a n o .  *

Z n a k o n d t i i z c  g i r  u f  I i y  w  n d e D e l e :  O m a c b so j 
m o w y , tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie jsk im  ( s a la  s e jm o w a  p e łn a  
r z e ź b ,  w s a l i  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „ P n in "  M ate jk i) . —
K a tu sz , n a  K y n k n , d a le j  gum ełr P o lite rd m ik i, n o w y  g a ra c h  
są d o w y  p rz y  n i. B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  0 s*o-. 
l iń s k ic b , D om  in w a lid ó w  p rz y  u l. K le p a to w s k ie j,  P asać  
a rc y b is k u p i,  r m iw c is y te ł ,  *ł i :«ui. K ian c i.szk a  J o z e fa .  K asa  
o sz cz ę d n o śc i — W n rie  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ly p o g ra llc z n o  
,B lo w n  polskiego**, co  n ie d z ie lę  od  g o d z . U), d o  12. za  
z g ło s z e n ie m  s ię  d o  A d m in is tra c y l.

O g r o d y  I i >u Q 'M : P a rk  n n  W y so k im  Z a m k u /. k o p ­
e m  .D n i:  L u b e lsk ie j* , u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  ttoO-tiiei

T E A T R  hr. S K A R B K A
p o d .  d y r e k o y ą  L u d w i g a  H e l l e r a .

W Piątek (lilia 20 stycznia 1900 r.

Ś W I A T  N U D Ó W
(Le m o n d e  on  l’on  s ’e n im ie ) 

k o m e d y a  w  3  a k t .  E .  P a i l le r< m ’a ,  t łu m .  L .M a s ł o w s k i .
O S O B Y :

Profesor Bellae 
Hrabia Roger lie Cerau 
Paweł Raymond, podprefekt 
Toalonnier, sekretarz ministerstwa .
General de Briałs 
Yirot, deputowany 
Franciszek, loka.j
W.oehrabia de Gaiac, dziennikarz .
Melchior do Boincs, kapitalista 
Des Millets . . .
Księżna de RoviUe . .
Margrabina do Loudan 
Joanna Raymond 
ł. n ej a Watson 
Zuzanna de Yilliers .
Hrabina do Cera 11
Pani Arricgo . . . .
Pani de Boines 
Baron do Saint Rćanr 
Baronowa do Saint Kóault .

Rzecz dzieje się w zamku Cerun w Saint

- jz n ic y  w le k o iio n  neRO H c jn m . —  1’n rk  H irv jsk i c z y li K i- 
l iń s k ie g o .  —  O g ró d  m ie js k i  rP o je z u lc k i)  w ś ro d k u  miftKtn. —  
W ały  Iletim róK llie w z d łu ż  u l ic y  K a ro lą  L u d w ik * . -  W a -  
(I litrem  Al o r s k io  p rz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

W y a ta w y  3 innzen«
— K l ę u n t a J ą c A  w y s t a l i  a  u j r o b d n  p r z n m y -

A l i i  k r a j o w e g o  o tw a r tą  c o d z ie n n ie  w d om u n ie g d y ś  
Bi e s  Lądeckich  (p rz y  p łu cu  I la ł łc k in i) .  W s tę p  w o ln y  w p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  »0 c t.

- -  M e n ^ t a j ą c a  w j m t n w a  z j od  i m ezo n  e g o  T o w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p la c u  św . B u ch a  
• IB, ł . p ię t r o ,  o tw a r ta  od  g o d z in y  10. r a n o  do  g o d z . 5 . 
p o p o ł.

— I h u i e i i m  p r z e i n j s l o n e  i i i l c j H l i I e  o tw a r te
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ) od 51. r a n o  do 3. 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  o d  g o d z in y  10 do  1).

— / n k ł a r )  n n r m l e n y  I m .  O n n o l ł i l i e l i l c ł i .  Bi­
b l io te k a  o tw a r ta  od g o d z in y  0. u o  2 . z w y ją tk ie m  lile d a le l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  t3 » b in e t m o n e t  i m e d a li  p o lsk ic h  
o tw a rty  n a d to  w e  w to rk i  f p ią tk i  t a k ż e  o d  g o d z in y  8 do  
5  popof.

—  I H i i z « n m  I m i e n i n  I ł z l e d n z z y c k l c h  w e L w o­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  I. 18.

T a r y  f i a l * r 0 i t  i i l o r o ź e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły ,
d o ro ż k a  2  k o n n a  bo  c l.  — j e d n o k o n n a  25  c t.  — d a id a  na 
dw orzec- c ło w n y ,  2  k o n n a  66  e r. ~  i k o n n a  45  c t. — A \  
w ię k s z y  p a k u n e k  n n  k o ś lo  20  c t .  — J a z d y  do r o g a te k ,  
2  k o n n a  5 0  c t.  — 1 k o n n a  H.i c t . ,  n a  W y so k i Z a m e k  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40 cL  —  1 k o n n a  35  c t.  —  W  p o rze  
iio c ih .i, k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  10 c t . ,  je d n o k o n n y c h  
o  5  c t.  w yż oj- K u r s  11 a k r a  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  45 c t. ,  n a  d w o rz e c  1 z ł. ,  d o  r o g a te k  8 0  c t . ,  n a  
W y so k i 7 sm y k  i im  c m e n ta rz e  70  c t. ,  w nuo y  o lu  ot. 
w y ż e j. __________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o  36 ta . 

od ckakii lw o w s k ie g o , w a ż n y  od 1 m a ja  1896. 
fi>a> SiWttwa przychodzą:

7  U n i k o w a  o s o b .  6*-- r a n o ,  o so b - 8*— r a n o ,  p o sp . 
1*550 w p o i .,  o s o b o w y  C U» w rę c z ., p o sp . 8 '4 5  w le c z .,  o so b . 
9*7.5 w ie c z ó r , 2*ld  w n o c y .

Z P o d  w o ł o c z y  hk  (n a  P o d z a m c z e ) o so b . 8 ’0 r» w n o - 
c y ,  poHp. 2*20 w p o iu u n re , o so b o w y  f r l b p o p . ,  o so b . 10*58.

Z T a r n o p o l a ,  B r  o d  ó w  7*44 r a n o  (n a  P o d zam cze).
Z (’ z  o  r n  i o  w I e  o  o s o b . 0*10 r a n o ,  o so b . 11*55 ran o , 

p o b p . 1*60* w p o łu d n .,  o so b o w y  6*20 w ie c z ó r , o so b . 
10*10 w n o cy , 12*50 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 7*55 r a n o ,  o so b . 1*40 w p o ł. o so b . 
10*80 w n o c y , o so b . 12*10 w n o c y .

Z S o k a l a  o so b o w y  8*15 r a n o ,  o so b . 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o s ta tn i  i z B ełżca).

Z J a r o s ł  a  w I a  o so b . 11*15 p rz e d p o t .
Z J a n o w a  o so b - 7*40 r a n o , o s . 1*0! w p o ł .  7*58 w, od 

1. do 81 . m a ja  i od 10. d o  3 0 . w rz e ś n ia  c o d z le ń  — p rz e z  
r e s z tę  l a t a w ś w ię ta ,  0*21 w. od  1, c z e rw c a  do  15. w rz e ś n ia .

Z B r z u  c h o w i e  6*50 r a n o  (od 7. m a ja  do  10 w rze*  
ś n ią ) ,  8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  d o  30. c z e rw c u  8*34 w, 
i  od 10. s ie r p n ia  d o  10 w rz e śn ia ) .

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 r a n o  (od 7. m a ja  do 1 0 .w rz.)

Z e Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4*10 r a n o ,  p o s p . 8*30 r a n o ,  o so b . 

8*45 r a n o , p o sp . 2*55 w p o łu d n ie , o s o b . 6*40 p o p o ł.,  o s o b . 
10*50 w n o c y , p o sp . 12*50 w n o c y .

D o P o d  w o ł  o c z y  h Ic (a P o d z a m c z a )  o so b . 6*30 ran o , 
o s o b . H*5K ra n o ,  p o sp . 2*08 p o p o ł.,  ę s o b .  11*32 w ie c z ó r .

Do T  a M i o p o l u  7*20 w ie c z ó r .
Do C z e r n i  o w i e c  o s o b . 6*30 r a n o ,  o so b . 9*45 p rz e d  

p o łu d n io m , p o sp . 2*45 p o p o ł.,  o so b . G*21 po  p o łu d ., o so b . 
1 0*40  w ie c z ó r ,  o so b . 2*36 w  n o c y .

Do B t r y j a  o s o b . 6*20 r a n o ,  o s o b . 9  10 p rze d  p o ł ..  
o s o b . 8*05 po  p o łu d . o s o b . 7*00 w ie c zó r.

Do B o k  n i  a  o so b . 10*10 p r^ e d  p o ł .,  o so b . 7*10 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  t do  B e łż ca ).

D o T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 w ie c zó r .
Do J a r o s ł a w i a  o s o b . 5*25 popoł-
Do J  n i io  w u  o so b . 5)*2> r a n o ,  o so b . 12*50, od lh —13/» 

w ś w ię ta  3*15 o d  1. m a ju  do 30 . w rz e ś n ia ) ,  6*50 w ie c z . 
od  V«— 1\ »  vv d n ie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od 1. do  
81. nr a j a  1 o d  16. do  30. w rz e ś n ia ) ,  9 1 0  w ie c z ó r  (od 1. 

c z e rw c a  do  15. w rz e ś n ia  w św ię tu ) .
Do B r z u c h o  w i c  5*50 r a n o  (od 7. m a ja -d o  10 w rz e ­

ś n ia )  2*15 (od 7. m a ja  do 10. w rz e ś n ia ) ,  w  ś w ię ta  3  26 
p o p o ł. (od 7 . m a ja  d o  10 w rz e ś n ia ) .

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o ł. (od 7. m a ja  do  20. 
w rześn ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś ro d k o w o -en ro p e j-< k ieg o .

J*o K r a k o w a  przychodzą:
Z o  L w o w a  o so b . 4*40 r a n o , p o sp . 7  r a n o ,  o s o b . 8*45 

r a n o ,  o so b . 1*30 p o p o ł .,  p o s p . 2*24 p o p o ł., o so b . 0*25 p o p o ł., 
p o sp . 9*38 w ie c zó r.

Z N . S ą c z a  p rz e z  S u c h ę  6*36 r a n o , 4*47 popo ł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  d o  P ła sz o w n  7*53 ran o .
Z  M s z a n  y  d o i .  o d  1 łip c a  d o  3 0  w rz e śn . 7*40 w iecz. 
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 ru n o , o so b . ‘j*ód wiecz..
Z O ś w i ę ć  i m a  n a  S k a w in ę  o so b . 11/11 p rz e d  p o i., 

9*40 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7*33 ra n o .
Z W i e d n i a  p o sp . 6*06 r a n o ,  o so b . 9*45 ra n o , p osp . 

*2*43 p o p o ł., o s o b . 5*14 p o p o ł., p o sp . 8*18 w ie c zó r , o sob . 
10*09 w ie c z ó r .

Z T r z e b i n i  11*50 w no cy .

Z  K r a k o w a  odchodzi],:
Do L w o w a  p o sp . 0*31 r a n o ,  o so b . 8*15 r a n o ,  o so b . 

U*—  p rz e d  p o ł., p o sp . lf*49 p o p o ł., p o sp . 8*35 w iecz.’ o so b . 
9*— w ie c z ó r , o so b . 10*50 w n o cy .

Do O ś  w i ę c  i m u  n a  S k a w in ę  o s o b . 5*15 r a n o ,  osob . 
1*08 p o p o ł.

Do O ś w i ę c i m  u p rze z  T rz e b in ię  o so b . 6*J0 w lecz.
Do M s z a n y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  d o  30 w rz e śn iu  

o so b . 8  ran o .
D o H i i s i a t  y  n a  p rz e z  S u c h ę  9*?)5 p rz e d  poł.
Do H y r o w u  p rz e z  S u c h ę  7*55 w iecz .
D o  T a r n o w u  o so b . 6*15 w iecz.
Do W i e l i c z k i  m ie sz . 1*18 p o p o ł., m i e s  z. 3  w iecz. 
Do W i e d n i u  o so b . 5*32 ru n o , p o s p . 7*25 ru n o , o so b , 

9*20 ru n o , o so b . 2  p o p o ł., p o sp . 2*31 p o p o ł., p o sp . 10 w iecz. 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 popo ł.

p-
p-
p-
p-
p-
p-
p-

W oleński 
Hicrowski 
Wostrowski 
Chmioiiiiski 
Jaworski 
Walewski 

.  Wy sod; i 
j). Kliszewski 
l>. Biolcoki 
p. Zojdowski 
pni Cichocka 
pili Kwiecińska 
pili Stachowicz 
pna Ordon 
pna Ogińska 
pni Zapolska 
pna Nałęcz 
pni Chmielińska 
p. Feldman 
p. Różańska 

t-Gcrinain w r. 1881

jYfJf- Początek  o godzinie 7-nioj " 9 ż §

H eite r tn ar  tc a lru  hr.  S k a r b k a ;
W  sob otę  popohid. „Fircyk  w  zalotach* k om . w  3 akt. 

Franciszka Z abłock iego  i  „ W u ja s z e k  Alfonsa* k o m e d y a  w  1 
a k c ie  St. D o b rza ń s k ieg o .

\Y aobotę wieczór „Goplana*, opora romantyczna w 3 
aktach, 5 odsłonach Wlad. Żeleńskiego.

W niedzielę popoi. „Wiolkio Figury* komedya w 3 akt. 
Adolfa Walewskiego.

W niedzielę wieczór „Lalka", operetka w 3 aktach 
Edmunda Audrana.

W potiiedzialck „S%\iat nudów* komedya w 3 n. Edwar­
da Paillorona.

«£.•#. w s z o l l i ie  y.ajiy la n ń i  
A* (MliMitiliiila A łłm im -  
Krac.ra t y łk a  po o (r* y -  
n a n in  5  <*t. n tarK i.

Droiineogloszmiia.
MBMIMMlBMBBgaroilBBBa| iiupno i s|irzeiiaż. |

i  Itrze dan i.  zamienię na 
* mniojszą, lub na kamioni- 
wieś, allio wydzierżawię za 

'GO zlr. Poszukuję przodsię- 
ircy dla wyrobu cegły, de- 
ówok i na gorzelnie. B.C. Z. 
r. Tarnów. kT3

P o m im o ,  żo wolna i 
roziiar podrożały o 30 proc, 
sprzedaje k o łd r y  i  m a te ra c e  
po dawnych niskich cenach 
tylko specyalna pracownia i 
magazyn pońeioli Józef Sclm- 
ster, Lwów, Koperniku 5. Den­
niki gratis. 303

kupuję  
V  ritrn

u . s tn re  {lnszcczk i 
a tra m en to w e  w  k a ż d e / 

i .ś c i .  B liższa  w iadom ość  
tra fice , ul. G ródecka  o !

403

Ma  p ą c z k i ! Smalec bez- 
wonny t klgr. G1 ci., 

p -ześliczmi mukę, drożdże 
Mnutiicra i marmolady, poleca 
band i KarolaBałlabana, Lwów.

453

■ y b o r i ia  k a w a  Va k ilo 75 
ct., „Syrynsz" ul- 3 Maja 

!, Lwów. OT

et. pól klgr- k o  m y  nie­
zrównanej dobroci aro- 

inatyezuoj, do nabycia jodynie 
w handlri Karola Baliabana, 
Lwów. 5 klg woreczki franco 
do każdej stacyi poczt. 457

urząd dóbr Trzciance, p.
Wojtkowa, stacya kolei 

Krościenko pod Chyrowem, 
J. W. Stanisława Gniewosza, 
dostarcza im zamówienie

Masło deserowe
zo słodkiej śmietany w pa­
czkach 5 kil. po 1 ztr. 30 ct. 
za klg z opakowaniem, zaś 
masło stołowe i kuchenne 
z kwaśnej śmietany, mało so­
lone w saganach po zł. PIO za 
klg. loco stacya kolei. Masło 
to od lat wiola sprzedajo także 
handel delikatesów Alberta 
Szkowronn wo Lwowie. Dla 
Lwowa przyjmuje pisemne za­
mówienia właściciel Trzoianeu 
ul. 3 Maja 19, II. p. 455

Za r z ą d  r a p  n e r  y i  s p i r y t u ­
su / a b r y k i  r u m u  i l ik  im  

— r ó w  H e n r y k a  h ra b ie y o  
S ze l isk iey o  w  K o z o w ie  

s p r z e d a je

„Trunek podolski"
spercuiiinść fabryki równający 
się i;oniaKqwi a znacznie tań­
szy, wyrobiony z czystej ży- 
tniówki. 372

M H i n H m n B D

Interesy <nająikowe
i lirntllonc.

w y d z ie r ż a w ie n ia  za­
raz folwark godzinę od 

lawowa 350 roli 130 łąk. Ko­
mornicki Sykstuska 28. 484

n i i s z c r n y  d o m  parterowy 
”  z 1J a mórg. ogrodom w Dro­
hobyczu do sprzedania. Orze­
chowski, Tyczyn 492

!B © o I« ca  s i ę  najtańszy skłnd 
-®- przyborów eioktrycznych, 
optycznych i mierniczych, j.n- 
koteż najtańsze urządzenia 
dzwonków eioktrycznych, tele­
fonów 1 aromoehroinów l ’a- 
iV(-ł IE i Si, o s z , pasaż Haus- 
mana. 328

UJ\j j}«>wiec3c horodeńskim  
re a ln o ść  około 85 mor­

gów czanio-ziomi z dobrymi 
budynkami do sprzedania Zgło­
szenia Franciszka Skibicka 
Dzurkowio p. Obortyn. 491

|  Fssniiy i zajesin , JYt® njt&tkś. ziem skie do sprze- 
"- -k* dania, wydzierżawienia, 
jal;otoż i zamiany poleca i po­
szukuje Szeligowski, Lwów, 
Jagiellońska 17. 244

a) Poszukiwane.

n f i c y a iK t ć w ,  guwernantki, ^  bony oraz wszelką doboro­
wą sluzlię poleca biuro F. Za­
górskiej. Lwów ul. Cliorążezy- 
zna 7. 488

W  w o w s k a  d r o g a e r y a  
z obrotem 30 000 koron 

do sprzedania Potrzebna go­
tówka 10.000 koron. Adres 
wskaże ad w. Panetn, Lwó w.(488

TW oncypient mlwokncki, dr. 
f  praw, bliski prawa sub- 
siyt-ucyi, poszukuje posady. 
Zgłoszenia „Koncypicnt“, p o ­
ste restante Lwów. 37o

spóinika handol 
-™- mieszany na prowincyi 
w większym zakresie. Roiito- 
wną kamienicę zamienię za 
folwark Wynajmę dom na 
przediniościii. Wiadomość biu­
ro dzienników B u c h s t a b a  
Lwów. 459

■ J o n y  Francuzki, Niemki, 
takżo nanezyciolki izra- 

elitki, oraz otieyalistów pry- 
watnycii, służbę męską i żeń­
ska, poszukuje jB in r o  w y ­
w ia d o w c z e  .1. P o S ió s I i i c -  
SO Lwów ulica Karola Lu­
dwika 5. 472

W lTajątcSŁ z i r u s s k i  pod
bardzo korzystnymi wa­

runkami do nabycia na licy- 
taeyi w Złoczowie 19 lutego 
br. Bliższo szczegóły w kunc. 
adw. Rożaukowskiogo w Zło­
czowie. 481

W a i ' z ą ! l  dóbr w Lnbieńcacti 
^ 4  koio Stryja, poszukuje 
adjunkta lasowego do natych­
miastowego przyjęcia. Oferty 
wraz i odpisy świadectw, któ­
rych się nie zwraca, zasyłać  
należy do wyż wymienionego 
Zarządu do 1 lutego. 480|  Mieszkania i sklepy, j

QVlpll (io wyjiajęcia przy ul 
UniuP Akademickiej 1. 3. Wia­
domość tamże. 483

jyjjŁ O IU l, inteligentna osoba 
1 przyjęłaby zajęcio, jako 
lektorkalub podjęłaby siękon- 
wersacyi w językach: włoskim, 
angielskim i francuskim. Ła- 
skawo zgłoszeniu t y l k o  pi ­
s e m n e  — przyjmujo Admini- 
stracya „Słowa Polskiogo* pod 
lit At. de .  498

9 nnifrnP kuchnia ul. św. An- 
0 [llJAuJu, toniego 3 parter do 
wynajęcia od 1 lutego. 485

O p n k o j c  kuchnia z dwoma 
w  wchodami P io  k a r s k a  53 
od 1 marca 23 zł. miesięcznie.

497
U c z e ń  V I I .  k t .  g in m .  sam
się utrzymujący, poszukuje le­
kcyi wo Lwowio za miernem  
wyiiagTodzeniein. W. W. „Sło­
wo Polskie*.Pfllfni d-,lż>'» kawalerski, ume- 

lunUJ blowy, zaraz do naję­
cia Zygmuntowska 9. 494

m ie s z k a n ia  2 po-  
koje z  kuchnię. 1 pokój  

umeblowany, stajnia. K u r­
kowa 14. 2314

b) Zao/iurowane.

T J W o sz n k n ję  nauczycielki 
do dwojga dzieci, które 

są w trzeciej klasie normalnej. 
Ponsya miosięczna 16 koron i 
cało utrzymauie z usługą. Zgło­
szenia tylko listownie, nieu- 
względnione zostaną, bez od­
powiedzi. B. G. p.-r. Żurawno.

493

|  Doniesienia różne. |

iilar iy ip ia ł Listy * ż y e ''(,niai l a U i i ó j n . sprawiiy mi ulgę. 
Serdecznie dziękuję i całuję. 
Wiorzaj — żo kocham... Ocze­
kuję... Lwów! 487

B J p .u w y <• i c l k i  z francuskim 
■■ i fortepianem lub bez timio- 
ści nutyehmiuzt liinro nauczy­
cielskie ul. Każmierzowska 37.

495

D a n n u , inteligentna, łagodne- 
* go usposobionta, z posagiem  
1.000 zł. życzy sobio zrobić 
znajomość z urzędnikiem, ma­
jącym lat 34 i wyżej. „Fides* 
Kąutor „Słowa polskiego*. Pa­
saż Hausmąna. 486

n o s z u k u j e  s ie  osoby go- 
» (inoj zaufania, znającej się 
dobrze na kuchni i zarządzie 
domu. Pierw szeństw o uzdol­
nionej do aplikacyi proeed. 
hydropatycz. — Posada stała 
przy statocznej rodzinie na 
prowincyi. Zgłoszenia listowne 
pod R. Z. przyjmie Administr. 
„Słowa polsk.* 450

C o  w i c c i n ó r
od godziny 7 wyśmienitą  B 
szynkę na gorąco z  pirem  E 
grochowym, ja k  również  ■ 
wędzonkę pragską  poleca 1 

1 liamlel

Iz. Zadurowicza i Spółki |
|  L w ó w , A k a d e m ic k a  6.  B

a n t o r z j s t j '  poszukuje 
się dla pierwszorzędne­

go biura spedycyjnego od 1-go 
marca, biegłego w języku pol­
skim i niemieckim w słowie 
i piśmie, jakoteż w stenografii 
niemieckiej i polskioj. Oferty 
pod I.: „W. W.* Ajencya dzien­
ników, Pasaż Hausmana 9.

470

TZtoszu ku je  się kasyerki 
miłej powierzchowności 

władającej językiem  polskim 
i niemieckim do pierwszorzę­
dnej kawiarni. Wiad. „Biuro 
Flohiui, ul. Karola Ludwika".

401

Pomocnile  galanteryjny znaj­
dzie zaraz umieszczenie 

w handlu 11. W ierzyckiego 
w Tarnowie. — Przyjmie się 
również ucznia do praktyki.

448

T&f powodu rozszerzenia loka­
lu na pomieszczenie nm- 

go ponsyonatu, znajdzie wnim 
od Ii. półrocza jeszcze e z te -  
rech liczni całe utrzynmniti 
z zapewnioną rodzicielską o- 
pieką. Tarnów, ul Krakowska 
1. 51. „AY. Tabeau*. 47n
U cz eń  V ki. ginm poszuku­
je  lekcyi poste restnnte i<wów.

Z ak ła d  ogrodniczy i skład nasiori

mikołajsa. W o liń sk ie j
■ w e  L  ; v o w i s ,  p l a c  3 k ż C a r y -  c l c l  3 -

poloca po najtańszych cenach * św ieży ch  k w ia ló w  
H U K I E T Y  ba low e ,  ślubne, imieninowe. Jln/.iec ik i \ 

k o ty l io n o w e .  K W I A T Y  G I Ę T E  i t. d. 458
D la komitetów balowych, Tcwarz. kasynowych, sinżę 
zawsze specyalnomi ofertami. Xa prowincję wysyiam I 
w najodleglejsze strony, juk najstaranniej opakowane. |

# | b S *  
m d

* Jm j r  i R E P ą o D d K c Y t
1 KAŻDEJ FOTOGRAFII OBRAZU IT.PV

Na w szelki kaszel najlepiej 
pomagają

K A IS E R A

Piersiowe bombony
O A f l f i  notaryalnio uwierzy- 

telnionych świadectw  
daje niezbity dowód, iż w ka­
szlu, katarze, zafleginieuiu są 

nioprzewyższone.

I»akiety po lO i 3 0  ct.
sprzedają we L w ow ie: Jakób 
Beiser, apt , Zygmunt Rueker, 
apt., L Kallir, apt. w Brodach, 
P. Mikolasch,upt., Z.Zadurowicz 
i Sp., O. T. Winkler i Syn, 
Dr. A. Beill w Stanisławowie, 
J. Aichmiiller, apt. w Stryju, 
E Stonzel, apt. w Kołomyi, 
Adolf Durst, apt. wT Brzeża- 
nach, Zygmuut Gogola, apt 
w Bóbrco. 27

Masęfrancus
Masę woskową

iLakier bursztynów
do zapuszczania podłóg

p o l e c a ,  
po najtańszych cenach

Wolf Gzopp
Najstarszy galicyjski skład f;.rb 

pokostów i lakiorów

L w ów , Ż ó łk iew sk a  2 .
(.Telefon 28G). 

s=  Rok z a ło ż e n ia  1843.



8 „SŁOWO POLSKIE” Nr. 44 z dnia 27 stycznia 1900.

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia 14 Lutego o godzinie 1 popołudniu odbę­

dzie się we własnem biurze

O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e

T o w a rzy s tw a  kredytow ego w  O le jo w ie
Stow zarejestrowanego z ogran poręką, 

na które mamy zaszczyt P. T. Członków zaprosić 

P O I t Z A D E I Z  DIZZIEIIŁTSSrS-:
1. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków 

za czas od 1 Stycznia 1899 do 31 grudnia 1899.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i wniosek tejże

0 udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności
1 rachunków za czas od 1 Stycznia 1899 do 31 
grudnia 1899.

3. Wniosek Rady nadzorczej, co do rozdziału czy­
stego zysku.

4. Wybór uzupełniający 2 członków Radj nadzor­
czej i jednego zastępcy w miejsce wylosowanych 
(§. 66 i 67 statutu).

5. Wnioski członków. 489

Rada ifefboreza Tow. kredytowego w Olejowie
Stowarzyszdnia zurejestrow. z ogr. poręką.

A b r a h a m  D iirf ler
prezes.

B e n j a m i n  Sch iich ter  
sekretarz.

F L IR T " K R A J "N a jle p s ze

tutki i bibułki
5 )  w  k s ią ż e c z k a c h

z paj)icr*i

w y r o b u  S „  I L T I e » Q . o 3 © " w s 35 : I e g ©  w e  L w o w ie .
j f t  W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia . "Ł5Ł

Bardzo praktyczny w  podróżach. Staje się niezbędnym po 
krótkiem używaniu. Badany przez władze sanitarne.

(Świadectwo, Wiedeń, 3/7 1887)

i

u z n a n y  z a  n a j le p s z y  ś r o d e k  do

c z y s z c z e n i a  z ę b ó w .
Płukanie jedynie ust wodą do ust lub zębów nie 

wystarcza do zupełnego wyczyszczenia i utrzymania zę­
bów. Tutaj jest przedowszystkiem potrzebne użycie za­
w sze św ieżego kremu do zębów jak „Sarg’a Kalodontu“, 
który z powodu sw ego praktycznego opakowania w tu­
bach etc., temu zadaniu zupełnie odpowiada. 22

f r a k na tarantasie i Sanie 
tanio do sprzedania. 

Kopernika 3. i

Nowość dla Pań!
T y lk o  za  8  zł.

wyuczyć się można kroju 
francuskiego pod gwaran- 
cyą wedle zastosowania 
do „Journalów“, w

S z k o le  k r o ju
„ F  L  ©  11 A  “

Jagiellońska 7. (róo 3 Maja).
Dla więcej uczenie niższe wa­

runki. — Sprzedaje się formy na 
staniki, żakiety itd. 347 I

w a łk ó w
ze śpiewam i 

tenorów polskich, fran­
cuskich, niemieckich, włoskich i hiszpańskich. 

Ogrom ny w ybór 49G

Grafofonów i Fonografów
oćL ZLS ćLo 5 0 0  z ł -  poloca

L W Ó W
Jagiellońska 13, II. p.Jakób Maschler

W T :
T y r r r m  r r y y r y y  v w w f y t w ¥*» w v w

BANK ZALICZKOWY we LWOWIK
Stowarzyszenie zare jestrow ane z ograniczoną poręką 

( w  g m a c h u  w ła s n y m  p r z y  u l ic y  H e t m a ń s k ie j  l ic z b a  1 0 ) .

p r s 37-jxm.-u.je d ®  o p x o c e n . t o - w a n . i a

o s z c z ę d n o ś c i o w e
na rachunek bieżący złożone i opłaca od nich 335

5 p ro c e n t  od s ta
■\77"łrłac3.fex <3.0 5 0 0  k o r o n  w y p ł a c a  b e z  w y p o w i e d z e n i a .  J

n m a r
K raków , u lica  F ań sk a  11.

R e d a k t o r :  S ta n i s ia w  1‘rzi/bfyszewsfci. 
Poezye, nowelle, powieści, przekłady, studya k ry ty ­
czne, spraw ozdania, reprodukeye obrazów i winiet.

W y ch o d z i  1 -go  k a ż d e g o  m ie s ią c a  w  dw ó c h  e d y c y a c h .
Wopimlri T1P70(lnbtp (za wydanie zwykle) w  Austryi rocznie 1 0  zł. 4 0  ct., półrocznie II dl WIJU pióGlljJluLy 5 zł. 30 ct., kwartalnie 3 zł. 60 ct.

Wydanie wytworne (egzemplarze numerowane) po cenie podwójnej. Cena poje 
dynczego numeru wydania zw ykłego 1  zł., wytwornego 3  zł.

Przedpłatę przyjmują: Administracya „Życia", oraz księgarnie 1 biura dzienników.
3 k ś f  Numera okazowe rozsyła się na żądanie z a  za l ic zk ą .  33

_  . - . - II— B p

Z  finiem 1. lutego b. r. zacznie wychodzić we Lwowie
w i ^ — i — m i f i i B S i M i r z i i i  [ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i i i w o i i — — ■ w i w n m w — — — — —  -  'iT  ' - r — — — a r — ~ i — — — — —  w ' " "  " " "  -  ”  — —  i i—  ~ ~ i—

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  p . U
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Z 2 L  pojawiać się będzie codzień (z wyjątkiem świąt i niedziel) punktualnie o godzinie G  wieczorem, 
zatem najpójźniej ze wszystkich dzienników lwowskich, a temsamem przyniesie najświeższe wiadomości z ostatniej chwili, 
które w innych pismach będą mogły pojawić się dopiero następnego dnia. .»

Każdy numer W IEKU XX. zawierać będzie artykuły polityczne i społeczne, treściwy przegląd polityczny, popularne artykuły naukowe, krótkie feljeto- 
jiiki z chwili, obfitą kronikę, złożoną z najciekawszych wiadomości lokalnych, oraz z kraju i ze świata, wiadcmości z dziedziny literatury  i sztuki, najważniejsze 
kursa giełdowo i notatki ekonomiczno, wreszcie telegram y odbierane przez Redakcyę telegrafem  i telefonem, aż do chwili oddania numeru na prasę drukarską tj.: 
do godziny 6  w ieczorem . W odcinku powieści oryginalne i tłumaczone z najnowszej literatury,

“̂ 77“a .ż jn . le 3 c z e  z d a i z e n i a  i l \ i s t i c w a n e  r ^ c l r a c r r a l .

będzie pismem w całej Polsce.
Prenumerata wynosi we Lwowie 1  | r  1 P 0 I 1 4 *

miesięcznie ^

c e n a  e g z e m p i .  ł a e i -  H F *  kwartalnie S  korony, rocznie 1 S  koron.
Na prow incyi: m iesięcznie 1 koronę 50 liderów, Kwartalnie 4 korony 50 liderów, rocznie 18 koron.

Pierwszy num er Wieku 5H5? pojawi się d n i r .  1 lulcgfo b. r. w 30.000 egzemplarzy. —  Ogłoszenia do tego, oraz nastę­
p n y ch  numerów i prenumeratę przym ują od dziś wszystkie biura dzienników we Lwowie i na prowincyi. W Krakiiwiu biuro HOPCASA i SALAIHIDNOWóJ

Aflres Wieku X X .: Lwów, Cliorążczyzna 90.
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego8 we Lwowie, pod zarządem  Z. Hałacińskiego.


